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Odpowiedź prem. Składkowskiego na mowę gen. Żeligowskiego
If _V7 numerze wczorajszym po
daliśmy począiek wielkiej de

baty budżelowej w Sejmie, któ 
Ta odbyła się we czwartek. Na 
Plan pierwszy wybiła się wiel- 
*a mowa gen. Żeligowskiego, 
który wysunął szereg zastrze
żeń odnośnie klubu parlamen
tarnego OZN i okólnika prem. 
Sławoja Składkowskiego.
* Obecnie zamieszczamy do
kończenie tej dyskusji i odpo
wiedź premiera na mowę gen. 
Żeligowskiego w pierwszym rzę 
«*ię,
, £©3. Madeyski nawiązuje do 
aa*:laracji lutowej płk. Koca, któ 

głosiła, że Polska opierać się 
^ s i  na masach robotniczych i 
Hóściańskich. Należy tę zasa- 

jak najszybciej zrealizować, 
^jednoczenie narodu wymaga 
Jgniośfery prawdy i pracy, a nie 
JJŁłamania i frazesów. Musi 
f?Vstać narodowy front roboi- 

by robotnik polski pią 
^ lo w a ł pod sztandarom czer- 

lub czarnym, lecz trwał 
•Pod sztandarem polskim i czuł 

gospodarzem Polski.
Pc3a. Tomaszkiewicz, prezes 

|rupy sejmowej O. Z. N. złożył 
Poniższe oświadczenie:

^iiKoło Parlamentarne O.Z.N. 
*iie jest i nie będzie stronnict
wem ani też jego parlamentar- 

odpowiednikiem. Jeśli o za

łożenia ideowe Obozu chodzi, 
to sam p. gen. Żeligowski slwicr 
dza, że „bez zastrzeżeń wszy
scy możemy się pod programem 
O. Z. N. podpisać'*. Dał tedy 
wyraz przekonaniu, że O. Z. N. 
istotnie przekreśla płoty i mury 
dzielące naród, szukając drogi 
do zorganizowania wysiłku całe 
go narodu.

O. Z. N. opiera pracę no Kon 
tytucji jako na fundamencie 

swych działań".
Pos* Hoffman poświęcił swo

je przemówienie oświetleniu sze 
regu spraw. W pierwszym rzę
dzie jako nauczyciel stanął w 
obronie Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego, zwalczając postawV 
ne mu zarzut^ pacyfizmu i ko
munizmu.

Mówca nie broni stfajku na
uczycielstwa, ale uważa, że by
ła to reakcja na zarzut komu
nizmu, gdyż taki zarzut musi 
bvć uważany za obrazo honoru.

mtmm:

Samobójczy skok 
więfy na. wystawie

BERLIN. W dniu wczoraj
szym popełniła na tutejszych 
terenach wystawowych samo
bójstwo młoda kobieta, ska
cząc z najwyższej wieży w Ber 
linie „Funkturm" (132 m.).

Dyskusja ogólna miała cha-Idarcze, a tylko jeden omówił i warunkach musiał zabrać gfo* 
rakter niemal wyłącznie polity- dokładnie przedłożony prelimi- premier Składkowski, by odpo- 
czny. Zaledwie kilku mówców I narz budżetowy. wiedzieć na poruszone w toku
zahaczyło o zagadnienia gospo-1 Nic więc dziwnego, że w tych I rozprawy zagadnienia.

Przemówienie premiera Skłatikowshieio

? Mord kapturowy w Wiedniu
przedni otem dokładnego śleiziw a

, ^IEDEN. Śledztwo, zmierza 
‘Ace dó wykrycia wszystkich 
J^pólwiimych zabójstwa naro- 
^Wcgo socjalisty Weichselber 
8era, trwa nadal.

Dotychczas aresztowano 6 
^lod^ch narodowych socjali
stów. Żandarmeria pilnie strze- 

granicy węgierskiej w przy
puszczeniu, że .terroryści win- 

zabój siwa będa usiłowali 
Przedostać sie do Węgier.

Śledztwo trjaw.aiło, że naro-

Wydał tysiąc 
wyroków śmierci

SALAMANKA. Gwardia :y- 
T̂ Hna aresztowała kierownika 
*,c2erczwyczajki" w Gijon Lui- 

Gonzaleza Garcia, który 
Podpisał przeszło tysiąc wyro
bów śmierci. W momencie a- 
jIesztowan:a popełnił on nieu- 

zamach samobójczy.

Tragiczny bilans 
powodzi

. LONDYN. Według mformąęyj.
nadeszły telegraficznie ‘do 

Pasterstwa Kolonii, w czasie 
J^^odzi na Jamajce utonęło 
«j*£lędaie zaginęło 153 osoby. 
J**ty materialne przekraczają 
® iys. funtów szterlingów. 300 

pozostało bez dachu pad 
»Ow?

dowi socjaliści planowali jesz
cze dalsze morderstwa kaptu
rowe.

Póltcra reku rządzę bez skry 
stal zowanej większości parla
mentarnej i społeczeństwa w c- 
kresie  ̂ pustki, spowedewanej 
śmiercią Kccncndanta, a to jest 
bardzo długo.

Półtora t oku ciągnę, jak mo
gę* ze zmiennym szczęściem o- 
party o autorytet p. Prezyden
ta R.P. i Naczelnego Wodza, 
Marszałka Rydza, a stopniowo 
o poprawiającą s ę sytuację go
spodarczą i pomoc kolegów w 
Sejmie.

Nie mogę się zgodzić z gen. 
Żeligowskim, że jestem nadmier 
nie chwalony* Muązę też odpo
wiedzieć gen, Żeligowskiemu, 
jednemu z najdzielniejszych ge
nerałów, odpowiedzieć, mimo 
że go tutaj nie ma, ale który 
premier nic odpowiedziałby, 
gdy się os* arża go o narusze
nie Konstytucji.

Gdyby te zarzuty wysunął 
prawnik po reku, to jeszcze zro 
zumiałbym, ale generał, który 
mówi o naruszeniu Konstytucji 
po reku, mówi spokojnie i po 
przyjacielsku, to to nie uchodź’.

Jeżeli premier naruszył Kon
stytucję, to w dyby go! To zgło 
sic mu yetum niefncści, to po
ciągnąć go do odpowiedzialnoś
ci przed Trybunał Stanu, ale n;e

rzeczywiście naruszył Konsty
tucję, to niewątpliwie gen. Że
ligowski działałby natychmiast.

Oświadczam, żc nie przekro
czyłem Konstytucji. Rząd mój 
działa w kierunku sprawiedliwo 
ści społecznej i mimo rozmai
tych nocy i kwadransów sytu
acja w kraju uspakaja się. Tak 
samo sytuacja socjalna, abstra
hując cd owych krytycznych 10 
dni, w całym ekrese czasu był 
jeden zabity i kilkunastu ran
nych.

O tragicznych wypadkach w 
Małcpclsce nie mam nic do u* 
krywznia. Zaczęło się od straj
ku. Wierzyłem, że święto żoł- 
n arza nie będzie wykorzystane 
do rozgrywek politycznych, wie 
rzyłem Stronnictwu Ludowemu. 
Gdy proklamowano strajk, my
ślałem, że będzie aniał przebieg 
spokojny.

Byłem wówczas we Francji i 
gdy dzienniki francuskie pisały 
o wybuchu rewolucji w Polsce, 
po porozumieniu się z rządem 
zdecydowałem powrotu mego 
do kraju nie przyspieszać i po
zostałem we Francji 14 dni, jak 
to było uprzednio postanowio
ne.

Wypadki w Małopolsce jd e  
mają nic wspólnego ze strajkiem

dopiero w rok po tymi Gdybym I ani ze Stronnictwem Ludowym,

Nalot Chińczyków na Szanghaj
o  J a p o ń c z y k ó w  n a  U l a n k S n

SZANGHAJ. W dniu 
rajszym idolnicy chińscy doko
nali ataiku. lotniczego na. okoli
cę Szanghaju. Jedna z bomb 
zrzucona zgsląła. w miejscu, 
gdzie poprzednio siał japoński 
okręt admiralski. Dwie bomby 
zrzucone zostały w okolicy Wu 
Sting.

Lotnicy chińscy przelecieli

wczo-jna wysokości 3.000 mtr.
Wczorajszy atak lotniczy ze 

strony chińskiej był pierwszym 
po przeszło miesięcznej przer
wie.

Według dalszych wieści z 
frontu, rówież japońscy lotnicy 
dokonali wczoraj ataku na Nan 
kin. Przeciwko samolotom ja

pońskim wystartowało 30 sa
molotów chińskich, przy czym 
duża ilość samolotów chińskich 
pozostała na lotnisku gotowa 
do walki.

Jak twierdzą źródła japoń
skie, w wyniku walki powietrz
nej, która wywiązała się — zro
s i ło  strąconych 13 samolotów 
chińskich.

Ekscesy antysemickie na iitwie
p r z y b r a ł y  g r o ź n e  r o z m i a r y

RYGA. Jak donopi pismo li
tewskie „Lietuyós ' Zinios" w 
trzech największych prowincjo
nalnych miastach litewskich: w 
Szawlach, Wiłkomierzu i Kłaj
pedzie miały miejsce v,r ostat
nich dntdch liczne' clć^cscy anty 
żydowskie, w klpryph. ^wyrpku 
v/ licznych, sklepach i mieszka
niach ąy&cwułtSch wybito szyby!

Dziennik litewski w tytule 
swęgo d-onicsicnia określa eks
cesy te jak" rcbo‘ ę pcdelrzaną, 
a w treści doniesienia wyłicza-

jąc wyrządzone przez sprawców 
szkody zaząac?a, że są ohe bar 
dzo duże, prży czym wyraża po 
gląd, że ekscesy te były zorga
nizowane, o czym świadczy 
fakt, że odbywały się one rów 
nodzesnie' w odległych od siebie 
punktach tego samego >mias’a.: 

Z dalszych informacVj dzien
nika ' wyniSfh,M żc w* Szawlach;: 
gdzie ekscesy te były najwięk
sze, nie został ujęty żaden ze 
sprawców.

Katolicki „20 Amzius” infor
muje, że liczba szyb wybitych w 
mieście Szawle w sklepach i 
mieszkaniach żydowskich prze
kracza 300.

Należy < zaznaczyć, że organ 
rządu litewskiego „Letiuyos Ai- 
das", który nie omija; najmniej
szego nawet wypadku, celem 
v/f kazania- panującego rzekoińo
antysemityzmu w innych kra
jach, pominął całkowitym mil
czeniem ostatnie ekscesy anty- ] no interpelacje* i
żydowskie na Litwie

a były tylko dziełem mafii, ̂ o 
czym Str. Ludowe nie wiedzia
ło.

Podstępnie buntowano chło
pów bezrolnych i karłowatych, 
uprawiano terror, niszczono mo 
sty, słupy telegraficzne, drogi 
napadano na pcLcję.

Istotnie musiała to być d ę t
ka reakcja policji, skoro zosta
ło 42 chłopów zabitych i kilku
dziesięciu policjantów poranio
nych.

To były rzeczy tragiczno,
przygotowane przei mafię. Roz 

^nchy — to objaw anarchii. Ni* 
było innej rady, trzeba byló 
strzelać. Gdyby w Polsce tak, 
jak we Francji, isłnała rucho
ma gwardia, to można byłobj 
obejść się bez strzelaniny. W i
ną Rządu jest, że nie przewi
dział tych wypadków.

Osiem razy byłem na terenie 
Małopolski, badałem tamtejsze 
stosunki. Zajścia miały miejsce' 
na terenach, gdzie założono o- 
kręg centralny. 600 tysięcy zL 
miesięcznie zarabiają chłopi o- 
becne, kiedy niedawno team 
nawet 10 tys. zł. nie mieli. Ta 
suma coś znaczy, ona rozchodzi 
się po całym terenie.

Następnie p. premier odpo
wiedział na sprawę Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, któ
rą poruszył pos. Hoffman. Długo 
namyślałem się co ze Związ
kiem zrobić. Jednemu z polity
ków opozycyjnych odpowiedzią 
łem, że zdaję sobie sprawę z po 
wagi sytuacji i że jestem przy
gotowany na strajk generalny.

„Glos Nauczycielski”, który 
gloryfikował czyny zaborcze, 
był powodem tego, że nie mo
głem tolerować tej rzeczy.

Tak samo miała się rsect  z 
„Płomykiem*** .który pod pre
tekstem haseł socjalistycznych 
w rzeczywistości propagował 
hasła bolszewickie. To były 
przyczyny, które skłoniły mnie 
do wydania zarządzeń.

Zapewniam^ że w najbliższym 
czasie c^bedzfe się walne ze
branie Związku i przywrócone 
będą normalne stosunki.

Kończąc p. premier oświad
czył, że z zadowoleniem wita 
fakt powstania klubu OZN w 
parlamencie, że nie będzie oba
wy, by Rząd potknął się o jakąś 
drobnostkę.

„Szczęśliwy będę, gdy scho
dząc, zm ego  stanowiska; ustą
pię miejsca Rządowi, odartemu 
o skrystaMżctoańą * większość 
parlamentarna” . ,

Dla wyjaśnicńia zabrał jesz
cze gło3 gen. Żeligowski oraz 
pcs. Hoffman, po czym edezyta- 

marszałck za
mknął posiedzenie



Likwidacjo p a m i M o  s t a j n  d s im lfu a
Interpelacja posła ks. Lubelskiego w sprawie amnestii i odszkodowań
Na ostatnim posiedzeniu Sej

mu pos. iks. Lubelski zgłosił in
terpelację do p. Prezesa Rady 
Ministrów i ministra Spraw We 
wnętrznych w sprawie strajku 
chłopskiego i jego pacyfikacji 
tej treści:

„W  dniach od 16 sierpnia do 
25 sierpnia rb. odbył się na te
renie kilkudziesięciu powiatów 
w Polsce południowej, zachod
niej i środkowej strajk chłopski 
ogłoszony i przeprowadzony 
przez Stronnictwo Ludowe

Nie było zakazu 
strajku

Nie wchodząc w kwestię jego:

Władze państwowe przystąpi 
ly do łikwiaacji strajku. Było to 
ich prawem, a nawet obowiąz
kiem, bo każdy strajk większy 
jest zaburzeniem życia publicz
nego, daje żywiołom nieodpo
wiedzialnym okazję do gwałtów 
i nadużyć, a gdy dłużej trwa, o 
ile dotyczy ważnych dziedzin ży 
oia publicznego, może wywołać 
fatalne skutki dla państwa i spo 
łeczeństwa.

W interpelacji swojej nie cho 
dzi mi o sam. fakt likwidacji 
strajku chłopskiego, ale o spo
sób przeprowadzenia tej likwi
dacji. Policja bowiem w wielu 
powiatach Małopolski likwido
wała ten strajk tak gwałtownie, 

legalności, ani zagadnienie je g o  j ^ 3 °  pałkami winnych i niewin 
celowości, nie pochwalając gwałl nych, nawet dzieci i kobiety, żc 
łów, niszczenia mienia cudzego | w niektórych miejscowościach 
ani wywieranego terroru, które | wywołało to ze strony chłopów 
to fakty w niejednym powiecie reakcję samoobrony, co znowu
podczas strajku i w związku z 
nim miały miejsce, trzeba stwier 
dzić, że władze państwowe nie 
ogłosiły publicznie zakazu straj 
ku przed jego rozpoczęciem mi 
mo że wiedziały o jego prokla
mowaniu.

Stwierdzić również należy, że 
strajk ten był w wielkiej mierze 
wynikiem rozgoryczenia chłopów 
z powodu zupełnej bezowocności 
dotychczasowych starań Stron
nictwa Ludowego o realizację 
postulatów ludowych drogą me
moriałów, rezolucyj i masowych 
mamifestacyj. Był on również 
protestem mas ludowych prze
ciwko ignorowaniu tych postula 
tów politycznych.

Okazia do gwałtów
Chłopi bowiem polscy, zorga 

nizowani w tym Stronnictwie, 
uważają się narówni z innymi 
obywatelami Państwa Polskiego 
za pełnowartościowych obywate 
li jako ci, którzy razem z inny
mi warstwami społecznymi wy
walczyli i obronili niepodleg
łość Ojczyzny i bronić tej nie
podległości są zdecydowani — 
czują się po przewrocie majo
wym pokrzywdzeni pod wzglę
dem praw politycznych, ograni 
czeni w tych prawach przy wy
borach samorządowych i do ciał 
parlamentarnych, odsuwani od 
wpływu na rozwój państwa i w 
•wysokim stopniu rozgoryczeni, 
że dla tego, którego uważają za 
swego przywódcę i który ich w 
roku 1920 wezwał skutecznie do 
obrony Ojczyzny, nie mogą się 
doprosić amnestii.

dało policji okazję do użycia bro 
ni palnej. I przyszło do tragicz 
pych zajść.

Polała sle krew
Polała się obficie krew chło

pa polskiego. W Kasince Małej 
(pow. Limanowa) padło 9 tru
pów, w Majdanie Sieniawskim 
fpow. Jarosław) aż 16. w Ja
błonce ad Dydnia 4, w Mutiinie 
(pow. Jarosław) 7, nie wymie
niając tych miejscowości, w któ 
rych padło po jednym lub po 
dwóch chłopów.

Liczba ciężko lub lżej rannych 
chłopów jest oczywiście kilka
krotnie większa od liczby zabi
tych.

Dodać należy, że zabici to 
przeważnie ojcowie licznych ro
dzin i że umierającym Utrudnia 
no nawet pojednanie się z Pa
nem Bogiem, jak to zdarzyło się 
w Kasince Małej, gdzie kapelan 
podczas jazdy autem ciężaro
wym przy trupach i policji mu
siał zaopatrywać umierających.

M m m  aresztowania
Równocześnie z tą likwidacją 

rozpoczęły się w czasie strajku 
i po strajku masowe aresztowa 
nią winnych i niewinnych, na
wet ciężko chorych jak nap. pro 
fesora U. J. dra Kota, rewizje 
za bronią i t. zw. pacyfikacja, 
podczas której zwłaszcza w po
wiatach: Przeworsk, Brzozów, 
Jarosław, Buczacz niszczono bez 
myślnie sprzęty domowe, ubra
nia, pościel, narzędzia rolnicze, 
środki żywności, naczynia ku

chenne a nawet obrazy religijne.
Na długie czasy pamiętać bę 

dą tę pacyfikację gromady: Sta 
le, pow. Tarnobrzeg, Harta obok 
Dynowa, Górki pod Brzozowem 
Krzeszowice, Pantalowice, Ło- 
puszka Wielka, Manasterz, Sie- 
dleozka, Sietacz w pow. Prze
worskim, Budałowice, Dunkowi- 
ce, Michałówka, Munina w pow. 
jarosławskim, Dźwinogród w 
pow. Buczacz i inne.

Agikcia i rozgoryczenie
Według otrzymanych wiado

mości podczas żadnego strajku 
robotniczego nie postępowano ze 
strajkującymi tak bezwzględnie 
i brutalnie, jak podczas ostatnie 
go strajku chłopskiego i nigdzie 
tak złośliwie nie niszczono mie 
nia i pracy ludzkiej, jak wtedy.

W społeczeństwie panuje prze 
konanie, że gdyby władze pań
stwowe podczas tego strajku by

wiatach, byłby strajk chłopski li zamierzonych zarządzeń w tej 
minął spokojnie, jak minął tam,' w s^zetfólności:
gdzie władze nie popadły w kon

oprawie w szczególności:
1. Czy Pan Prezes Rady Mi-

flikt ze swymi zadaniami, tym narządził surowe śledz-
bardziej, ze strajk wykazał na- x.'._  •_
ogół duże dyscypliny chłopa poi 
dciego, gdyż nigdzie nie doszło 
do większych zaburzeń na tle 
specjalnym, ani do niszczenia 
dróg, kolei, mostów i urządzeń 
państwowych i to mimo silnej 
agitacji komunistycznej i duże
go rozgoryczenia strajkujących.

Nietiopuszczałne
metody

Podając powyższe fakty 
stwierdzające, że przy likwida 
cji strajku i przy stosowaniu re 
presji władze używały me*.od 
niedopuszczalnych w pańs*w:e 
cywilizowanym, jakim jest Pol- 
c-ka. do wiadomości P. Prez. Ra 
dy Min. i Ministra Spraw We-

br stanęły na wysokości zada- wnętrznych, proszę o udzielenie 
nia, jak to było w niektórych po, wyjaśnień co do poczynionych

two w sprawie zabijania chło
pów i w sprawie niszczenia ich 
mienia, a winnych pociągnie do 
odpowiedzialności ?

2. Czy wynagrodził względnie 
wynagrodzi niewinnie po-szkodo 
wanym poniesione straty?

3. Czy wdowom.i sierotom po 
zabitych przyjdzie z pomocą?

Czy w imię tak potrzebnej 
konsolidacji Narodu gotów jest 
spowodować amnestię dla wrę 
zicnych za udział w strajku, o 
ile nie dopuszczali się podczas 
strajku innych wykroczeń i speł 
nić słuszne żądania ludu pol
skiego?

Obok tego pos. ks. Lubelski 
zgłosił Interpelację w sprawie 
nadmiernych konfiskat praso
wych oraz w sprawie 
wania wolnego miasta Gdań
ska wobec ludności polskiej.

Armii angielska odmładza sio
Doniosłe zm hny na n o ilc rc ft stairowbkadl

Krótkie posiedzenie Senatu
Dokonano wyboru konisri

Wczoraj odbyło się plenar
ne posiedzenie Senatu z jed
nym punktem porządku dzien
nego,1 to jest wyboru komisji.

Na wstępie marszałek Pry- 
stor odezwał zarządzenie Pre
zydenta Rzplitej o zwołaniu 
Senatu na sesję zwyczajną po 
czym w krótkim przemówieniu 
wyraził wdzięczność pod adre

sem narodu bułgarskiego, któ
ry okazał tyle pomocy, w odszu 
kaniu naszego zaginionego sa
molotu.

Następnie marsze tek zapropo 
nował skład wszystkich komi- 
syj na bieżącą sesję. Propozy
cja marszałka została przez 
Izbę przyjęta Na tym oosiedze 
nie zostało zamknięte.

LONDYN. — Ogłoszone 
przez Ministerstwo Wojny 
zmiany na naczelnych stanowls 
kach armii brytyjskiej są b. do
niosłe i dowodzą, że nowy mini 
ster Wojny nie spełna 40 lat li
czący Hoare Belisha energicz
nie przystąpił do zadania odmło 
dzenia dowództwa .wojska bry
tyjskiego.

Sir Cyryl Deyerell, liczący 
63 lata, marszałek polny i głów 
nodowodzący szef sztabu im
perialnego, powołany na to sta 
nowisko przed 18 miesiącami, 
zaledwie, z własnej inicjatywy 
zrezygnował ze swego stanowi 
ska, aby uczynić miejsce dla 
młodszego wiekiem.

Zamiast niego mianowany zo 
został o 12 lat młodszy gene
rał major lord Gort, doniedaw- 
na płk. w armii brytyjskiej w 
Indiach, którego min. II. Beli
sha przed dwoma miesiącami 
dopiero powołał na stanowisko 
generalnego sekretarza Mini
sterstwa Wojny i przekonawszy 
się o jego zdolności i energii, 
podniósł od razu, z pominięciem 
starszeństwa 20-tu generałów, 
do najwyższej w armii brytyj
skiej godności — szefa sztabu 
imperialnego.

Lord Gort, obejmując w wie
ku lat 51 stanowisko szefa szta
bu imperialnego, bije swym wie 
kiem wszystkie rekordy i jest 
najmłodszym generałem na tym 
stanowisku w dziejach armii 
brytyjskiej.

Ponadto miin. H. Belisha
wskrzesił skasowane od wielu 
lat stanowisko zastępcy szefa 
sztabu imperialnego i znów z po 
minięciem starszeństwa wielu 
innych, powołał na to stanowi
sko płk. sir Ronalda Adama,

liczącego 52 lata, a uchodzą-1 Przeprowadzenie w armii br> 
cego za jeden z najzdolniej-, tyjskiej tych energicznych re- 
szych mózgów armii brytyj- form stoi w związku z mecha- 
sldej. | nizacją armii. Starszym genera

Równocześnie ustąpiło z na-, łom trudno było zastosować się 
czelnych st 
szereg generał

ciTUC uo.t^piiu £ 11 a. . 1UIII iruu.ilu uy*u raowuouwaw 
tanowisk w sztabie do zmian, spowodowanych ko- 
arałów, liczących po niecznośeią mechanizacji i woj

Brok jetinontólnofó « klubie 6. 1  ii.
Wyjaśnia to oświadczenie posła Tomaszkiewicza

ukon-W dniu wczorajszym 
stytuowały się prezydia posz
czególnych komisyj sejmowych 
oraz w niektórych nastąpił już 
podział referatów.

Największa praca czeka ko
misję budżetową, która w usta 
lonym terminie musi przepraco 
wać preliminarz.

W kuluarach omawiano wczo 
raj poszczególne wystąpienia 
posłów podczas dyskusji gene

ralnej. Znamiennym jest, że 
jakkolwiek przemawiało wielu 
mówców członków grupy par
lamentarnej O. Z. N., to stano
wiska ich wobec oświadczenia 
wicepremiera Kwiatkowskiego 
względnie polityki rządowej 
były bardzo różne.

Wystarczy przecież przypom 
nieć, źe niektórzy wprost wy
powiedzieli się przeciwko po
szczególnym posunięciom Rzą-

inni właśnie 
przyjmowali

du, podczas gdy 
owe posunięcia 
bez zastrzeżeń.

W tych warunkach zasługu
je na szczególne podkreślenie 
oświadczenie prezesa grupy sej 
mowej O. Z. N. posła Tomasz
kiewicza, który z naciskiem 
podniósł, że grupa nie ma cha
rakteru partii, czy stronnictwa 
politycznego w ścisłym lego słc 
wa znaczeniu

wyźei 60-ciu lat, którzy zastą
pieni zostali młodszymi oficera
mi.

Na ogół przeciętny wiek w 
dowódz’ 'e sztabu imperialne
go armii brytyjskiej zniżony zo 
s'rł z 63 do 52.

Min. H. Belisha zamierza ró
wnież powołać do życia spec
jalną generalską radę strategi
czną na wzór isVuVącej we 
Francji Najwyższej 
jennej.

ny chemicznej.
Min. H. Belisha przeprowa

dzając swe zmiany, które za
twierdzone zostały przez gabi
net brytyjski, a zwłaszcza przez 
premiera Chamberlaina, wstą
pił na drogę wręcz rewolucyj
ną, uchylając całkowicie wzglę 
dy starszeństwa i wysuwając 
Jako walor stanowiący o powo 

| łaniu na naczelne stanowiska 
Rady W o-j w armii cechy charakteru, ii- 

my słu i zdolności.

i 8 ®  cijutnióif w 3um’ a
Irifh w y Soh o f o Y m l

BUENOS ATRES. — Przy buf ziemi, zasypuj*ąc pracujących
dowie nowej kolei podziemnej robotników.
w Buenos Aires, prowadzącej 
ze slacji kolejowej „Contitu- 
cion" na tor wyścigowy, zawa
liła się jedna ze ścian, przy 
czym obsunął się ogromny blok

W katastrofie tej zginęło 
dwóch robotników em:<?ranxów 
polskich: Stanisław Kukła i Jó 
zef Mazurek

Śm aiein* tiara Sfj tyli
$rm tv  skazani na Efez! Rie

WĄGROWIEC. Swego cza-|m?ędzy nimi do os*rel wymian? 
su w Gospowie pod Wągrów- zdań, a następnie do bójki, pod
-.om doszło do krwawej bijaty
ki, w wyniku liłórej postradał 
życie  ̂ syn właściciela majątku 
Władysław Michalski.

W karczmie wszczęli awantu 
rę, a później w domu robotni
czym dwaj robotnicy 18-le'ni 
Edmund Andrzejczak i 20-let- 
ni Henryk Karolek. Aby ich 
uspokoić udał się do domu ro
botniczego Władysław Michal
ski.

W drodze napotkał obu a- 
wanfurników, którzy zachowali 
oię bardzo agresywnie. Doszło

czas której Andrzejczak ugo
dził nożem śmiertelnie Michal
ski

Zanim przybyła pomoc, Mi' 
chalski zmarł, nie odzyskawszy 
przytomności. Obccn:e zabójca 
i jego towarzysz Karolak, któ
ry podżegał do ztrcrM odbo^1* 
dali przed Sądem Okro^owy111 
na sesji wyjazdowej w W ^ r0" 
wcu.

Sąd ekr.zał Andrze!czak* 111 
5 i pół roku więzienia, a Karo 
laka na dwa lata.

Czworo dzisfi ;p!ortio &  aa
w cgniu prżcz j.elsEe vr.Es ni?m

BYDGOSZCZ. W miejscowo 
Jci Graniczna pod Mroczą, wy 
darzył się straszny wypadek, 
w wyniku którego poniosło 
śnrerć czworo dzieci.

Otóż rolnik Brach udał się 
wraz ze swą żoną w pole, pozo 
stawiając w mieszkaniu bez o- 
"ieki swoich czworo n:Vctrirh 
dzieci w wieku od 4 miesięcy I w całej okolicy. (HjL

do 5 lat.
Dzieci bawiąc się pravrc*°P°r 

dobnie zapałkami wznieciły 
żar i zan’m ogień spostrzec* 
dz;oci spłonęły żywcem- ^

czę£C
spłonęły żyw 

no jedynie uratować w 
dcm mieszkalny. . .

Trag:czna d zZ‘l
\v a w- - ........... wra-jen ic



Szczątki
glUB RCIIZI:óY7 Y7 sejmie
Klub RcjłCłó".*/ pcd przswc ćnil- 

® -̂’ cra pooh  £~n. ŻctlgOYYcklsśG bę- 
y -  prc*.Vwdbjł ta terca:c Sejm i r.'c- 

'frz tezźo  pcttlybę cd Klubu O ZN.
,a E-J.btUaiyin paclcdacrńu Se'mu 

gati. Luc-ca £cl:Oc-v.'c:ki ma wygłactó 
waciki 3 praamówtcais.

^  ZJAZD LUECT7CÓU’
.*7 óclu 12 gcućcla fcr. w YTorsza- 

przy ul. TrudtfufJla Nr 3 v/ ld :a ’u
^caoćalY /a  Fcacy, cóbęćsts się 

d S.:.r-:ccr.c'.r,va Ludowego Woj.
^̂ zjawiaŁI-cgo.

J*b z t:-^o mcdc-a Y/alcchcwać r~ić
tezT-.zizi p_:'m..ęd.zy Sicctr/cdwcai Lu j v;IosC:-i Popowa Łąka, gdzie <ia 
. a *j.ccczui.i.r.7zn Puacy zaĉ c- , T.r;a„„ jn ł̂ .->T(r"»«śó ^e zna;du'ą-

ą bułgarską, 
bułgarskiej 

wehedrą ze s'rcny wojsk lotni- 
kpt. Tkacrows&i', ppor.

prokura' ury

k i t u t n f i  lotniczej
odnalezione przez polską komisję w górach Pirymu — 

Załoga i pasażerowie zginęli w momencie katastrofy
Poloka korni: ja techniczna 

wydana do Bułgarii ce!:m prze 
prowadzenia dokładnych decho 
dzeii v/ rprzY/le wypadku samo 
lotu Douglas SP-AJS po przy
byciu dnia 1 b. m. do miejsco
wości Sw. V7racz, wyruszyła

władz sanitarnych szef służby 
saniiarnej m. Sw. Wracz, dr. 
Rajczyn Ncstorow.

V7 dniu 2. bm. obie komisje 
w toY/arzyslwte wojsk? .policji 
i grupy robotników po forsow
nym marszu górskim doiarly

niezwłocznie w góry Flrymu do kolo gedz. 14 do miejsca wy
padku, położonego w górach

się ccrc.s brrózic;.
Na ącó-ńca referat pcló‘ vczny v/y- 

£vea u.-.? £bj?.cy T rcr-s NIC\7. Slrca- 
*ja‘.ava Ludov/c£o p. Me olej Rudej.

STRC:77ECTV;0 KARCECT72
V/ zr.r.ąuku rc :ibl!£a)ącyiai s.ę £wlę 

:-®ń i . mr.ccY/yir.i z:'"paro! przez lud 
*£?*, r.:a=crócdvro Nr.-dr.rre przy- 

e óroią r.bcję p'bielony ar. i a 
^y^ć-.y żydz \ :c b.

Atc'i ta cbs/mlc CY/cją ćcc.łalno- 
całą F ck !:ę  i jui v/ tym klcrua- 

ńu przy£ -1 cwyv/ate cą dakko idące
ĵrulicje.

^ t e c jA  REWOLUCYJNA P. P. C.
Oddzłaly tereazY.e tej orginózr.cji

i wiązała łączność 
cą rlę tam kcirńsj 

\7 skład 'k omi n i

*,ycS
Toic!, ze s‘reay

Plrymu na zboczu szczytu Mo- 
załcwcki RiŁ na wysokości 
2550 m.

Kcmisja techniczna przy ba
daniu rc zbitego samdctu zna
czk i V/ je^o mzątkarh r r k f-’. V/i| W KJ A w’.l y w -1UA a - Ui J | w |V v W- *

S lejko SlelanoY/, ze sir cny i trzech członków załogi i 3-ch

pacaiicrow*
Sytuacja, w jakiej znałczio- 

ao zwłoki wyjaśnia, żc śmierć 
wszystkich ć-chi coób nastąpi
ła równocześnie z katastrefą, 
samełotu, co s'twierdził rÓY/nicż 
w sweim pro'okó!e lekarz, 
r/chodzący w skład komisu.

Zwłoki c-Par katastrofy ze 
wzglądu na trudności ich prze 
transportowania zostały złożo
ne w Leśnym szałasie poniżej 
miejsca wypadku pod osłoną 
policji, skąd; zostaną przewiozło 
ne do Śv/. \7racza.

Komisja po przeproY/adzeniu

| dochodzeń na miejscu wypad' 
ku powróci do Sofii, gdzie za
kończy S Y /e  czynności wspólnie 
z komisją bułgarską.

Poseł R. P. Tarnowski był 
przyjęły przez premiera i mlni- 
sira spray/ zagranicznych Buł
garii Kiecsciv/anowa. Pcocł 
TarncY/cki złożył na ręce pre- 
nlcra imieniem Rządu pełokie- 
go pcdziękcY/anie dla rządu, 
władz paiisiwcY/ych, wojsko
wych i cywilnych Bułgarii za 
rfiarncćć, okazaną przy peszu- 
kiwaniu zaginionego 
samolotu.

p o l s k i e g o

SZANGHAJ.
7 ':-vfy«a, u* -ur. ii>:.J.vywu (czas lokalny) rozpoczęła 
^ąA:óv/ Zrv.-odra/ych P. P. S. S.ądjY/ części lionoes;i międzynarc-

Zamach bombowy w  Szanghaju
podczas triumfalnej defilady wojsk japońskich

O gedz. 11-'ej

vrz,’.zzl:z':.rz6, tz ta <cz£'-ś lOczna 
Cf’̂ qil-zacla rtcprJoy.-a t c p r 'c > .  

yidzaly Z’.v:ąciku FrakcU Rcwołti- 
P ,P. S. rccY.-lrzr.ly s:.q w Slcdl 

a°b, w Sckcławic Po dl. a Ha;cóv.-cc.
■CGT3E W  AJ KI FCLITYCZNE

v Ads dcuocaą kn-rerpoudrno: z p ro - 
7^/1 p :m ięd zy  SlrcnłclY /cm  Nr.red o  

a SiroanictY/cni P racy  toczą  
4  zażarła b o je  o v .p iyv /y  n  macy. 
i“hcnziclwo N arodov/3 w  swej pra- 

ag lacy r.rj pcm aw la S l-ocr.ictv /o  
r^cy jak oby  by ło  on o oponow ano 

m asonerię.

^  ECJE7IE EO POŁĄCZENIA?
uj*- 'Iz'zi D cm o kr alyczna, pczosta- 
^  pad y.-pIyiY.cm t. zr.7. n:prawy, v/ 

d̂ TcklYY/. jakiś zapadły r.a o- 
f^lca zjaźdcis, prowadzi ci*y.vlanc 
Cą 7"‘vy z ®łodzieżą syadykałistyoz- 

razłs choćby tylko na tarenie 
ŝzych uczcini.

O  a OE Ml SP /a
, ł>ev/izyj ITcjacidCa 253.50; Bsrlin
jf^zedai 212.57, kupno 212.11); B;u- 
,*-*a CD E5; Gdańsi: (spczedii 103 20, 
3 * 0  99.03); Ilcislnki 11.63; Londyn 
9.35; N cv/y Jork 5-27j4 (sprzedaż 

fł j  l:vpr.o 5 25Jj); Paryż 17.94 (cprze 
13C9, kupno 17.79); Praga 13 57; 
Aviv (sprzedaż 23 43, kupno 

\Tledea (-przedaż 99.20, kupno 
fc?)s. Zarych 122.05. pJjDkry prermłmyn: 3 pro-e. poź.

-J01* iirjY/eoL I em. 75,75, II em. °-C0; 3 
-̂ •cwa

okazji
pr.rada 

od-
cleY/cj  ̂ v/ Szmghaju 
wejek jupeńsłiieh z 
niesicnego ZY/ycięslwa.

Gddżały v/c;sk jrocńrkich 
poprzedzał oddział policji bry
tyjskiej.

W pobliżu jednego z wiel
kich cklcpĆY/ chińskich na Ne.n 
kinread na przechodzące od
działy japońskie rzucono bom
bę. Żołnierze jemeńscy natych
miast rozproszyli się we wszy- 
kich kierunkach.

Jeden z chińskich
' ów i sprar/ca zamachu zosta
li zabici. Brytyjski policjant o- 
raz kilku żołnierzy janoń^kich 
acoirło rannych odłamkami 
bomb.

Parada v/o;ek japońskich za
kończyła się o gedz. 14-tej.

LONDYN. 7 Szan<*ha;u do
noszą: Pochód wojsk japoń-
slńch zorganizo\Yany na znak 
zwycięstv/a, k*óry wczoraj ra- 
r.o przeszedł ulicami Szangha
ju w dzielnicy międzynarodo
wej, spowodował szereg incy
dent ów.

Na ulicy Nankińskiej nieda
leko wielkich magazynów v/y- 
buchła petarda. W innym znóy; 
miejscu jakiś Chińczyk popeł
nił w cblicztt przechodzących 
wc!sk japońskich samobójstwo,

Wrerzcle, iakiś cudzozomicc

połicjan-

proc. p:ii. prcm.
I cm. C5 50 — 86.75,

inw rst yc. 
II cm.

ri, ___ _ 4 proc. pańć.’.w. poż.
n^oPdacrca (v,:r!csr?) 62.00—62.25 

rfcc) 61.00 — 61.25.
Banie Petcki 10775; V7a,rte.

Fabr. Cuitrru 33 53; Węgiel 2525 
■>,.,25.33; LIpap 54.75; Starachowice 
^  — 31.CO.

dla dowóz, dla pożyczek 
i d^c-wych, dla Holów zastawnych 

a akcji mocniejsza.

R A
6 SOBOTA, 4 GRUDNIA

^ „K:edy rax.ne“. 6.20 Gmnasty 
ąV 4̂0 Muzyka (płyty). 7.00 Dzlcn- 
tOA P,°rar“ny* ?>15 Muzyka (płyty).

Audycja dla szkół. 810 Pr zer- 
 ̂ ’ 11.15 A.udyc;a d)a snkół; Śpicwraj 

taj Pb serki. 11.40 V/T.ązanki iootru- 
ló'n‘^ 8  (płyty). 1157 Sygnał czasu. 
*5 Auidyc;a pałrd.r'owa. 13 OD — 
TuJ? P^erwa. 15 30 Wladom-iści go- 

;rcze. 15.45 Teatr Wyohr. dla 
tAĉ :: „Przygody Miikara Z-pałki".
juj5 Recital skrzypcowy. 16.50 Po- 
Ó,,irki ałct, 17 00 Nabcieństwo z 

Bramv w Wilnie. 17,50 Nr.cz 
:Łm- 18 CO Wiadomości sport o- 
.̂lO Pcgadarka spcłocizca. 1815 

pieśni ludowe (iplyly)- 
r, “ Pr-cg-am ra jutro. 18.30 Audy- 
Vó>. 1 Audycja dla Pola-
hąJ aa grorirą. 19.50 Pogadanka ak- 

20 00 Pckka kapsla ludowa. 
^ i  wlecz. 20.55 Pogadan-
isąj. 21.00 ..Życie nie jest roman- 
Cŷi — paroda po w. dh derestają- 
22̂  Pani-r.,akt 21.15 Muzyka tan.

— 23.00 OlaWe wiadomości, 
i .  W A R SZA W A  H 

HfloA. Koncert ro-zrvwk. (płyty).J fu            ,t- 4 4*
. Parę inform-cji. 14 05 Program 

15 j^E0- 14 10 Utwory Prokofiewa.
‘'.■VI. ł ‘C'_
ISftA Jpłyty). 16.15 — 18 00 Przerwa.

, Koncert sol e'ów. 18 50 Muzy- r?r ■“-kita (płv'.v1. 19.55 Ż-c:o kuX«-

Rcgadrrk.a akt. 15 20 Muzyka

ne jest śledztwo. Narodowość 1 
jego nic została dotychczas v I 
stalona. i

Według zeznań naocznego 
ly/iadka incydent, do którego1 
doszło podczas pochodu wojsk j 
jpcńzkioh przez dzielnicę riię- 
dzynzrodov/ą, miał przebieg 
rr.Aępującąy:

Pcwłcn Kcreanezyk rscci! 
grscat ręczny, który przeleciał 
ponad maszerującymi wojskami 
i wybuch! pó drugfcj stronic ko 
Iirmny, rrniąc trzech japcń- 
ddch żołnierzy i jednego polic
janta.

Policjanci chhlscy nlezwlocz 
r.:c zastrzelili zamachowca.

Oficjalny komunikat japoń
ski przedstawia w następujący

policji konsularnej, 
zammshu został

sposób zajście w koncesji euro I pańskiej
jejskiej Szanghaju: 1 Sprav-

Sztab japoński poinformował., bity przez pckc,ę m:c,sl:ą. V/oj-
wladze koncesji międzynarodo | ska japońs.:L3 otoczyły kordo
wej i francuskiej, że 3 tn . prze
maszerują ulicami oddziały ja
pońskie dla uczczenia zwycię
stwa nad wo'skami chińskimi.

Oddziały defilujące składały 
się z piechoty, kawalerii, arty
lerii i wejsk zmotoryzowanych. 
W czacie defilady nad koncesją 
przelatywały samoloty japoń
skie.

Około gedz. 13.40 rdcznany 
Chińczyk rzucił dwie bomby 
na wojska japońskie. Wybuch 
ranił trzech żołnierzy japoń
skich i jednego policjanta z ja-

g— — ■BII M  MITJB

nem grupę domów, skąd rzuco 
no bombę. Żandarmeria wojsko 
v/a przeszukuje domy.

Kcła japońskie ośv/iadczają, 
że zajście to śv/iadczy, iż prze 
clv;japońska agitacja w konce
sji międzynarodowej i francu
skiej nie zcctała powstrzymana 
wbrew licznym żądanom sztabu 
japońskiego.

Jeżeli władze Lcitcesji nic ii 
daremnlą tej ng iacji, wówczas 
v/ejska japc-Ac!:'e zmuczccc zo
staną t!o ratrcłcv/an'a kćncesji 
curcpsjsklej Szanghaju.

Dobitny W ł o s  oskcrźycieliki
w  gsreĉ sle StuiEniikieio o zniewagą rrcz. Siarzyńsk ego

żetnterze 
z okrzy- 
adresent

areszto-
Y/ano i osadzono w areszcie po
licyjnym, gdzie przeprowadza- 1

wyrwał japońskiemu 
wi flcgę i zbmal ją 
TJem cbrrrcnla pod 
Jemeńczyków. 

Cudzoziemca tego

Drugi dzień przemówień 
stron v/ procesie o zniesławie
nie prezydenta Warszawy Ste
fana Starzyńskiego przez Stud 
nickiego upłynął w dalszym cią 
gu pcd znakiem mów oskarży- 
ciclskich.

Adwokat Skoczyński, rzecz
nik oskarżyciela prywatnego w 
długim przemóv/ieniu zobrazo
wał całokształt działalności 
przełożonego stolicy i wykazy
wał, jak bezzasadne i krzyw
dzące są zarzuty, stawiane 
przez oskarżonego Studnickie- 
go w jego broszurze.

Fr. Paschalski.
W przemówieniu tym poru

szone zostały zagadnienia, nie 
tylko łączące się z obecną go 
spodrrką prezydenta W arza- 
wy, ale i całokształtem dz’ałal- 
ności jego na poprzednich od
powiedzialnych stanowiskach

w administracji państwowej.
Trójgłos cskarżyclelski v/y- 

padł pod każdym względem bar 
dzo dobitnie i begato reprezen 
tov/ana łr.v/a obrończa bę
dzie musiała włożyć wiele wy 
siłku, by wrażenie mów oskar
życieli c-słabić.

Hsisz f a i ł f c i k ć *  wstnymasy?
Tćk t w l c r c ą  źfCela (Mńsk-e

HANKAU. Według inferma- 
cyj ze źródeł chińskich, marsz 
Japończyków w okręgu Szang-W godzinach popołudniowych

czqł przemawiać _ oruji z j.Iówi si?i iż Kwanghet zo- 
 1----  oskarżyciela adw. 1 - - -

zac: 
rzeczników przez wojska

^ Ib o l u  g ł o w y i

uje f o r * * "

pr iyP R Z E Z I|B IE N IU |  
G R Y P I E !  K A T A R Z E
Ślusarz podrabiał monety

g d y ż ., cie niał na ta!:a manię

—« (p

s  &***■ ■
K il15 r-t-cY/-.

lekka i taneczoa

Przed sądem przysięgłych w 
Stanisławowie stanął Aleksan
der Gomółka, ślusarz maszyno
wy oskarżony o fałszerstwo mo 
net 1-zlotowych.

Na rozprawie Gomółka złożył 
sensacyjne zeznanie. Oświad- 

, czył, że cierpi na manię podra-
20.00 —  22 00 Przerwa. kfanj a rozmaitych przedmiotów 

-ikc .rz  o icr 'c - . * *. f . .pT̂ 5_iQ 3 7 ń1? 511 1 me " “ t w tvm i monet.
(płyty), 4 Zaznaczył również żc podrabia

ne przez niego monety są tak 
nieudolnie wykonane, że nie mo 
zna ich puścić w obieg. Innego 
zdania była mennica państwo
wa w Warszawie, która orzekła, 
że podrabiane monety są tak do 
skonale wykonane, że trudno je 
odróżnić c-d prawdziwych.

Sąd przysięgłych skazał fał
szerza mo—t na dwa i pół ro
ku więzienia*

s‘ał odebrany 
chińskie.

Również posuwanie się Ja
pończyków wzdłuż Yangtse zo 
stało zalrzymane przez dwie

dywizje chińskie w pob£źu 
Kaingyin. Potwierdzenia tych 
wiadomości z innych źródeł je
szcze nie ma. Donoszą róv/n:eż 
że Japończycy na tamie w po
bliżu Kiangyinu założyli miny, 
natomiast poza tam ą leżące ido 
la minowe, założone prz*z Chiń 
czykćw, Japończycy niszczą.

Loty tterowiów do Imeriki
t ę  a przez Nieirty w z n : w i o n ę

WASZYNGTON. Regularne 
przeloty sterowców z Niemiec 
do Stanów Zjednoczonych bę
dą wznowione na wiosnę.

Wynika to z formalnego po
dania, wniesionego do depar- 
iamenlu stanu przez ambasado 
ra niemieckiego Vieckhcffa, któ 
ry prosi o pozwolenie lądowa
nia dla zeppelinów na ziemi a- 
merykańskiej.

Jak wiadomo, kongres Sta-

nćv/ Zjedn. uchwalił ustawę ze 
zwalającą na sprzedaż mono
polizowanego przez S any ga
zu helium tylko dla ce!óv/ han
dlowych i naukowych i to jcdv- 
nie dla komunikami bezpośred
niej ze Stanami Zjedn.

Newy ppelin, budowany 
dla tej kcmund:acji, wykańcza 
-ry jest v/ wielkich zakładach w 
Friedrichchafen.

t a m k i  wśidd siudenłów Źrddw
obra onych piz>z c rU s s ra  w Kanadzie

WINNIPEG (Iiaimcaj. W tu 
tejozej St. Johns Technieal 
Scholl r/yburhly rozruchy 
wśród studentów żydowskich 
dc i kurą tych ośv:'~ leżeniem jccl 
nego z profe&orówj

„Nic dziwnego, że was HitLer 
prześladuje, skoro nie umiecie 
uczmoY/ać ustaw krajcwych".

Obrażeni strdenci cnt'śc’1? sa 
S  i t-rządzili LurzLwą demon- 
suację..
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Jadzia napisała list do Wiktora i na odwrotnaj strocie 
Łopemly podała nac.wislro, które jej się przypadkowo nasunęło 
na myśl: Iwan Pakr-ov.-s.ki.

Przypadek zrządził, że w Omeku miiecizkał nanozyciel o 
tym samym naawkku, podejrzany pczez władcę o działaur.oić 
wywrotową. Con-cr pocztowy zawiadomił rżała ochcar.y o liście 
Pck"owakiego, adresowanym za gr-ar.ócę i ten kazał na-u-ozycćcla 
aresztować.

Szef ochrany huknął pięścią w s'.ćł i krzyknął:
— Jak pan śm'e podc'rzev/ać kogoś o roz

myślne podanie pańskiego nazwiska na kopercie? 
To jest typowy wykręt polskich bun’owszczykćw! 
Niech pan nie buja, panie Pokrowski! My się za 
debrze na tym znamy! Pam'ę'aj pan o jednym: jeśli 
pan nie wyda lej osoby, która ten list napisała i wy
słała, poczuje pan skutki tego na własnym ciele!... 
Nauczy się pan śpiewać jak ptaszek!..:

Zas'raśzcny, schorowany nauczyciel machnął 
bezradnie rękoma. Zapewniał szefa ochrany, że nie 
ma żadnego pojęcia o takim liście... że nie zna tej 
osobv. która list naoisrła...

Nie pomogły jednak żadne tłumaczenia nauczy
ciela.

Szef ochrany miał swój wypróbowany sposób 
na wydobywanie zeznań.

Biednego Pokrowski ego „zmuszono" do wyda
nia osoby. Środki, którymi się nauczyc’ela przeko
nywano V/ły lak ..owocne" że nauczyciel bierze drżą
cymi rękoma p'óro do ręki i podpisuje pro*okół 
w klervm podano, że list napisała n;ejaka pani Jan
son... Bezpośrednio po tym dostaje krwotoku płuc
nego...

— Gdz'e mieszka ta Janson? — pyta się go 
obecny urzędnik.

Pokrowski rzęził. Nie mć^ł słowa wydobyć. 
Machnął ręką i zaczął ciężko oddychać. Nieszczęśli
wy konał.

Policja rozpoczęła poszukiwania za podaną ko
b ie t  o nazwisku Janson.

Poszukiwania nie przyniosły pożądanego skut
ku.

Szef ochrany chciał s:ę przekonać o wiarogedno- 
ści zeznań Pokrowskic^c. Zwrócił s:ę do jednego ze 
swoich pomocników i kazał sprowadzić do siebie 
nauczyc*e!a.

— Skcnrł jeszcze w nocy wasze błahorodic... — 
usłyszał w odpowiedzi.

— Sukin syn... Pośpieszył się... n*‘e mógł tego 
zrobić kilka dni później — złości się szef ochrany. — 
Teraz wszvs‘ko przepadło... n:e mamy możności do
wiedzieć się, kim jest fa tajemnicza knVeła, k'óra 
gra w tym miasteczku rc1ę „rewizora" Gogola... Pies 
parszywy... nawe  ̂ śmierć zab;era ich w tej chwili, 
kiedv są na‘bardz:ej po*rzebniL.

Tajemnica lis‘u nie zos'ała wyjaśniona. Szef 
ochrany zatrzymał <*o u siebie z zamiarem prowa
dzenia dalszego śledz'wa.

— K‘o to może być? — myślał pułkownik, po
drażniony w sv/cV ambicji. Kto to może grać rolę | 
f,rew:zcra" Gogola?... |

* Do’ąd panował w jego mrcście spokój. Nikt z ze- I 
słanych ani mieszkańców nie ważył się na podobne | 
kawały. I

*
Jadzia nie wiedziała oczywiście nic o kolejach 

jej listu. Nie wiedziała też o tym, że adres który po
dała na kopercie przyczynił się do uśmiercenia nie
winnego człowieka.

Była pewna, że list zos'ał odesłany na miejsce 
przebaczenia i z niecierpliwością oczekiwała odpo
wiedzi.

Pc3'ancwrła wychodzić na ulicę tylko w razie 
konieczności. Domyślała się, że w takim mieście iak 
Omsk, gdzie przebywa bardzo dużo więźniów poli
tycznych, jest nie mniejsza ilość szpiclów. K a ż d a  no
wa twarz ściągała na siebie uwagę tych ludzi. A te
go się najwięcej obawiała.

Miała wprawdzie wszys^ie swoje „pap:ery" 
w porządku. Uchodziła tu za damę z wyższych sfer 
petersburskich, wolała mieć się jednak na baczno
ści. Głupi jakiś wypadek może jej zeocuć całą do
tychczasową robotę i narazić na nieobliczalne przy
krości.

Raz jeden odwiedzi tylko więzienie kałorżni- 
ków w Omsku. Oficer który przybył z nią razem do 
Omska coowicdz‘ał na pewno naczelnikowi więże
nia o osobie, k'ćra przyjechała z n?m razem i k'óra 
ma listy pc1ccające c-d urzędnika ministerstwa spra- 
wiedi'wcćci.

Odw'edzmy te równały się jeszcze jednej roz
mowie z Tadeuszem. Jakżeż r.cgła siedzieć w rrre- 
ścic, gdzie jest jej najdroższy Sokół i nie widzieć się 
z nim, n?e pa’rzeć w jego n‘cbieskie oczy?

Podczas odwiedzin tych będzie się mogła jedno
cześnie zorientować czy jest jakaś możliwość wycią
gnięcia Tadeusza z w!ęz*enia już teraz, czy istnieje 
jakaś droga, którędy mógłby uciec...

Po kilku dniach pobytu swe^o w Omsku ubrała 
się elegancko, zabrała ze sobą list uwierzy'czają
cy, wsiadła do dorożki i kazała się zawieźć do 
ogromnego więzienia omskiego.

Nawet dozcrca przy bramie musi?.! być powia
domiony o tym, że do więzienia może lada dzień za
witać jakaś ważna „figura" z Pc*crsburga.

Kiedy dorożka zajechała przed bramę więzie
nia i war’ cwnik zauważył wysiadającą z niej elegan
cką damę, s'anął sztywno, znieruchomiał i wzro- 
k:cm pełnym szacunku patrzył w stronę zbliżającej 
sIę* Jadzia musiała ukryć uśmiech, k'ćrv bezwiednie 
ukazał się na iej twarzy, kiedy pomyślała o lym, »a- 
ką minę przybrałby ten sam człcw’ek, gdyby wie
dział kim cna jest w rzeczywistości?

Trwało to tylko jedna chwilę. Snoważniała od 
razu, wyjęła papier i podała dozorującemu wartow
nikowi.

— To... to... — mamro'ał dozorca, patrząc roz
szerzonymi oczyma na pieczą'kę ministerstwa spra- 
wicd^wcści — proszę... proszę bardzo...

Zadzwonił. Po kilku minutach brama się roz- 
twcrzvła.

Wartownik zwrócił się do otwierającego i wielo 
znaczącym tonem powiedz?ał:

— Przepuść wielce szanowną panią... z Peters

burga... # . . .
Drugi wartownik wyciągnął się rowno jak sir i* 

na. Jadzia przeszła obok, jakby nie zauważyła tych 
ludzi i weszła na podwórze więzienne.

Szacunek i bojaźń, jaką zauważyła w oczach 
wartowników dodały jej dużo odwagi. Poczuła s*ę 
pewniej w swej roli. # . . . »

Wartownicy zestali w mig powiadomieni o 1 cj 
„pe‘ ersburskiej damie", która przy,cchała na inspek
cję do więzienia.

W więzieniu zaczął się ożywiony ruch. Jadzi 
przedstawił się jakiś urzędnik, podał się za inspekto
ra i zaprowadził ją do pokoju naczelnika. ^

Naczelnik Obuchów przyjął Jadzię stojąc. Na 
ustach miał słodka wy, miły uśmieszek:

— Poczytuję to sobie za zaszczyt... proszę... —* 
podsunął Jadzi krzesło. — Pani o ile się nic myk? 
przybywa do nas z Peersburga?

Jadzia wyjęła papiery i wręczyła naczelnikowi 
Rzucił na nic wzrokiem i zwrócił jej z powro*cm.

Był dokładn‘e poinformowany przez oficera Ja- 
kcwlewa o pochodzeniu tej damy. Przejrzenie jej 
papierów było tylko forir '1nośc!ą.

— Pani chce zwiedzić nasze więzienie... proszę 
bardzo... będzie nam niezmiernie miło...

Zaczął ją oprowadzać po wszystkich koryta
rzach, n'e pokazu'ąc jej ani jednej celi.

— Czy mogłabym obejrzeć i cele? — zapytała 
się Jadz'a tonem, k'ćry nie zniósłby odmowy.

— Cele?... Pani rczum‘e... przed kilkoma dnia
mi przywiez'cno nowy transport ka’ orżników..» 
W celach jest z lego powodu nieco duszno... My' 
ślę, że...

— Nie powinno być ciasno... — powiedziała Ja- 
dzn. łoncm prawdziwej inspektorki, okiem „rewizo
ra" Gogola.

— Przysłano nagle większy transport... musia
łem ich rozsadzić po celach... ^o tygodniu wyjadą 
w dalszą drogę... wtedy będzie na pewno obszer
niej... Większa część przybyłych zcslaje; odesłana do 
Irkucka...

Naczelnik Obuchów rozkazał jednemu z dozor
ców roztworzyć kilka cel.

Jadzię uderzył kłęb przesyconego po'cm i ludz
kimi wyziewami pow:e'rza. Więźn'owie siedzieli je
den obok drugiego. Na twarzach niektórych z nieb 
zauważyła krople polu.

Jadz'a zwiedziła już szesnaście cel. Tadeusza 
w żadnej z nich nie zas'ała. Pc-nrosiła, bv H 
otworzono jeszcze jedną celę. Ale i tam go nie było*

Nie wiedziała jak pcs’ąp:ć. Chc;ała koniecznie 
zobaczyć Tadeusza, nic mogła jednak rozkazać na
czelnik owi:

„Pryczę otworzyć ceTę w której się znajduje ka- 
torżmk Tadeusz Orliński".

Więzienie Uczyło osiemdziesiąt osiem cel. Nie 
mogła żądać od yvładz więziennych tego, by jej 
otworzyć wszystkie cele. Nie chc;ała się zbytnio na
rażać. Takie pos'ępowanic mogło wzbudzić u naczel
nika rewne podejrzenia.

Była niezadowolona z przebiegu inspekcu.
Przykro jej było że nie mogła zobaczyć Tadeu

sza. Po w‘ ćre stwierdziła, że z tego więzienia uciecz
ka będz!e niemożliwa.

Naczelnik natomiast był z wyniku inspekcji bar' 
dzo zadowolony. Dama z Pe‘ ersburga krzyv/iła się 
wprawdzie, nie czyniła mu jednak większych za- 
rzu‘ ów.

W ‘eczorem udał się do reslauracji Sytira. Za
jął miejsce przy s’ oliku przy k'órym siedzrał wśród 
ir»nvch szef ochrany miasta Omska — pułkownik 
Grobow.

Dalszy ciąg futro,

[%J m im / t*  Ę

„Nie rtmutro się MJicnalaIf

Młcda żona hrabiego Piętrzy 
cki>e<*o, która jeszcze przed trze 
ma laty występowała na des
kach Opery, jako znakomita 
śpiewaczka Franciszka Z:embiń 
ska, zaraz po opuszczeniu jej 
pokoju hotelowego przez mę
ża zasnęła. Nagle wyrwał ją ze 
snu podejrzany szmer. Otworzy 
ła oczy i ujrzała w nikłym świe 
tle latarni ulicznej obcego męż
czyznę, który za’mował się jej 
walizami. Po pierwszym prze
rażona, które przez kilka chwil 
paraliżowało jej ciało, zaczęła 
jasno zastanawiać się nad sytu 
acją. Pierwszą myślą było wez
wać Karola, który spał w przy
ległym poko'11, ale zaraz zrozu
miała, że jest to niemożliwoś
cią, gdyż opryszek z pewnością 
jest uzbrojony.

Nag’e ku swemu oszołomie
niu, gdy złodziej zapalił latarkę 
elektryczną, by zarzec do wnę
trza walizki, poznała go. Wpraw 
ozie W ciągu tych 10— 11 lat 
postarzał s*ę on o ?Qf kruczo - 
czarne włosy pokryły się na 
skror.;"?h siw z^o, a m'mo to 
poznała go na pierwszy rzut o-

ka.
Było to na początku jej karie 

ry, gdy liczyła 18 lat i występo
wała jako stątystka w małym te 
itrze prowincjonalnym. Pazna- 
ła go i zakochała się w nim. Na 
zywał się Klaudiusz i w teatrze 
grał trzeo!orzędne role podob
nie jak cna. O jego przeszłości 
n;© wiele wiedziano, a wszyst
kie dziewczęta w teatrze kocha 
ly się w nim. Jak ona była wó
wczas dumna, że właśnie ją, naj 
młodszą wybrał.

Trwało to tylko jeden mie
siąc, ponieważ przypadkowo u- 
słyszał ją jeden z artystów war 
szawskich i za jego wstawienni
ctwem została zaangażowana 
do Opery. I nrmo wszystko, co 
no tym nastąpiło, nrmo zachwy 
tów, powodzenia, sławy, nie za 
pomniała tej pięknej twarzy, nie 
zapomniała Klaudiusza, który 
obecnie plondrował jei wslizy. 
Wspomnienia te przebiegły z 
błyskawiczna szybkością przed 
jej oczyma. Gdy n:ć wspomnień 
urwała się, hrabin* głąbek'' 
weskh-ął* i r-~1ła półgłosem: 

— Klaudiuszu!

Mężczyzna odskoczył jak opa 
rzony. Franciszka powtórzyła 
blednąc:

— Klaudiuszu, trzymam rękę 
na dzwonku, abv wezwać służą 
cego. Proszę położyć kasetkę 
z powrotem do kufra.

— Szanowna pani, nie mogę 
jej des!rzec i nie mogę zrozu- 
nreć. skąd pani mnie zna — 
rzekł Klaudiusz, rzucając jedwa 
bne jasno - niebieskie pudełko 
do kufra.

| W tej samei chwili mężczyz 
na oświetlił lampką jej twarz, 
przyglądał się jej przez chwilę, 
a następnie rzekł:

I — Małgorzata? Ach tak, już 
J wiem wszystko... Małgorzata,
I teatrzyk „Gwiazda" w Często

chowie... Mam dobrą pamięć.— 
O było to już dawno. Wówczas 
jeszcze byłem t. zw. uczciwym 
człow:ekicm.

— Tylko bez sentymenłal- 
nych scen, mój panie — rzekła 
estro Franciszka. — Proszę po
łożyć na stół to, co przed chwi 
la. wsunął pan do lewei kieszeni. 
Nie nazywam się też Małgorza
ta.

Złodziej posłusznie wsunął rę 
kę do kieszeni, wyciągnął bry- 
’ 'r 'ow v  diadem i położył go na 
stole. Jednocześnie dodał z we

a a m m m m a m a a m

stchnienicm:
— Nie Małgorzata, ałe Czę

stochowa się zgadza. Było to 
pierwsze moje engagement tea 
tralne. Następnie pracowałem 
w kabarecie jako sztukmistrz 
karciany, ale i poza sceną zbyt 
zręcznie manipulowałem karła
mi, i dostałem się za kraty, a 
no tym to już zupełnie stoczy
łem się na dno.

— Głos został ten sam, co 
poprzednio, uwodzicielski i 
bardzo męski — pomyślał® Fran 
ciszka, na glos zaś rzekła: — 
To wszystko nie interesuje 
mnie. Naciskam guzik...

Złrdz’ej zbliżył się do niej i 
rzekł błagalnym głosem:

— Proszę, n:’ech pani tego 
nie robi, jestem straconym czło 
wiekiem, złodzie’cm, szulerem, 
hochsztaplerem, ale gdyśmy się 
znali, byłem inny...

Nigle serce Franciszki prze-* 
szył okrutny ból. Drzwi przyle
głego pokoju otworzyły się, zło
dziej nie miał czasu uciec. Do 
pokoju wszedł hrabia i przekrę 
c:ł kontakt.

—- Co to znaczy Franciszko? 
— zapytał, a rzucn’ąc wzrok na 
brytan-~wv d-k^-m d?d*ł -  
—?zur hotelowy? Zaraz wcz-

— Dziękuje ci, Karolu. Pa*1 
ten omyl ł s’ę w numerze pok0'

j ju, wszedł tu w ciemności i 
nim zdążył się wymknąć, abY 
mnie nie przestraszyć, obudź1" 
łam się.

Złodziej ukłonił się i, zwra^* 
jąe się z uśmiechem d-c hrab#' 
go, rzekł:

— Jeszcze raz proszę o WY" 
baczenie, bardzo mi przykf£*j 
ale nrmo tej idiotycznej sytua" 
cji pozwoli pan, że się przed3** 
wie: Gustaw Strzępiński.

Rzekłszy to, ukłonił się ^  
raz drugi, zamierzając wyjść, y 
tej samej chwili do poW u 
glo 4' służących, i ujęło złcdz:'5 
;a za ramiona i wypraw:: dziło*

Hrabia usiadł na kraw?^2. 
łóżka, uja,ł drżącą rękę żony 
rzekł:

— Słyszałem całą waszą r°2, 
mowę Mogłem pozwo,;ć
ciec. A łe ten opryszek 
cię, gdv miałaś 18 lat, gdy 
łaś chyba najbardziej urccZ^  
stworzentem na świecie, a , 
mo tn, zapomniał twego ll0Ł  
nia. Tego nie mogłem mu ^  . 
?zyć i dlatego wezwałem s*u 
bę.

V7 cdpoy/o-M Fr?r,,'’sz1' fl ^  
”"?o roor swego . 
nego malżonkz
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ECECTA
Barbary p. m., Pio

tra Ci,r. b.
SlcwLaścki: Lubo

mi la.
Słońca wsc-h. 7.26. 

zach .15 26.
Księżyca wschód: 

8.32, zach. 16.44.

IIICTOPJA TC BAJE:
1530 Koronacja Barbary Radziwiłłów

1S2'6 C'i'yray Mcmii eot w sprawie n:e- 
podleglośri To w. Demokratycz
nego w Paryża.

1035 Zawarcie umowy handlowej z 
N'"moanłil i zakończenie wojny 
celne;.

rilSYEŁGWTA:
Gdy na. śv/. Barbarę blcóo, i
P.-dr e nnaa, jak zilcl.o.
Święta Bar baca po lodzie 
Brio Ilrrcć-crie po wed/e.

IIU llC R  WZETKICII lU B ZIi 
T 'k io  r a i : * P o  zamachu na leró 

la J a n o to  III angielskiego, dokona
nego v/ r. 1735 przez niejaką Małgo- 
rzolę Nlchcls-ec, przy pomocy zwykłe 
go sic lewego noża — właściciel po- 
IffcŁlei gospody u cr/eóił na wcjścio- 
Y/y:h drzwiach swego lokalu, taki na
pie:

„Tu można 
żeoy co  r o /r  . . .  .
M a łg errata Nichcloon chciała 
dować l;.ró’a"

Osłowiony
stanie przed sądem, oskarżony o liczne nadużycia

Niemałe zainteresowanie bu-| Jak wynika z aktu oskarżc-

cgłądać widelec, nalc- 
przy prm ccy którego

A
■ p @ I ^ V D L  
i  B J U I B I
vSp.U/vSa> ~tak 
u/jx& JztoalocGO 

 eenrę.
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DOofiCTUJO ODCIENI

azi cbccnic bardzo charaktery
styczny proces, w którym w ro
li oskarżonego sianie były sta
rosta kartuski Jerzy Czarnoc
ki. Prcccs ten odbędzie się w 
najbliższy poniedziałek (6 gru
dnia) v/ gdyńskim Sądzie Okrę
gowym.

Sprawa p. Czarnockiego się
ga lat bardzo dawnych, dziw
nym jednak trafem wszystkie 
jego wy-czyny pozostały jakoś 
w ukryciu.

Wiadome, żc w młodych la
tach przehulał cały majątek, 
pozostawiony mu w spadku 
przez ojca, następnie jako sla- 
rcs'a nicówieski dokonał wielu 
nadużyć na szkodę powiatu nie 
świeckiego, jednak zawsze tak 
potrafił się urządzić, że mimo 
kilkakrotnych dochodzeń dyscy 
planarnych, wy chodził obronną 
ręką.

V7 roku 1932 został p. Czar
nocki przeniesiony na stanowis 
ko starosty powiatowego w 
Kartuzach na Pomorzu. Od 
pierwszych chwil swoich rzą
dów p. starosta tak potrafił się 
zabezpieczyć, że usunął od swo 
ich poczynań wszelką kontro
lę i urządził się na swoim tere
nie, jak kacyk.

ma, Czarnockiemu zarzuca s:ę 
grube sprzeniewierzenia, dokc 
nane w kilkunastu w/padkach 
i to systematycznie cd roku 
1932 aż do 1937, to jest do o- 
statnich chwil jego urzędowa
nia.

Suma zdefraudowany rt kwot 
prawdopodobni* 40.0G0

ych.
Najcięższym bodaj zarzutem 

zrzcciwko Czarnocki ?mu jest 
takt, że źródłem defraudacji 
były pieniądze społeczne, któ
re traktował jak fundusze przy

Na zdjęciu naszym nowy kontr torpedowiec poi siu O. R. P. 
„Biyskav/ica“ , który wszedł do portu wojennego w Gdyni.

a

Skradziony
po wielu perypetiach wróciłdo wliicklela

Przed pewnym czasem Iwo w ! jęcie przestępcy i wydał go w 
kiamu adwokatowi dr. Nuss-! ręce policji.

nych, popełniał naduźycia przy 
dostawach produktów rolnych 
do Gdańska, brai zamaskowa-. 
ne łapówki, wybierał sobie 
wielkie zaliczki na koszta po« 
dróży, narazi na szkodę cały 
szereg instytucyj społecznych w 
rodzaju PWK craz popełnił ca
ły szereg przestępstw, z któ
rych ciągnął dla siebie duże ko*; 
rzvści materialne.

Uzyskane tą nieuczciwą dro
gą kwoty wydawał przede wszy 
stkim na swoje prywatne życie 
ponad stan, na częste podróże 
wypoczynkowe swoje oraz żo
ny do Zakopanego i Krynicy.

Często też widywano auto p.: 
starosty pod kasynem w Sopo
tach. Jasną jest rzeczą, żc pro
ces starosty kartuskiego, zaró 
wno ze względu na jego osobę, 
jak i okoliczności, towarzyszą
ce jego „urzędowaniu**, wzbu
dziły wielkie zainteresowanie 
nie tylko w Gdyni i na Pomo
rzu, ale i w całej Polsce.

Na liście świadków, którzy 
będą zeznawać w tym procesie 
znajdujemy szereg esób zajmu
jących wysokie stanowiska w 
samorządzie. Między innymi 
zeznawać będą były wojewoda 
pomorski p. Kirtiklis craz b. 
starosta morski p. V7endcrff.

baumowi skradziono kilkadzie- Po pewnym czasie Fedorczuk 
siąt tysięcy złotych. Kradzieży znikł. Policja wszczęła docho- 
cLokonał znany włamywacz Fur | dzenia i ustaliła, żc został on 
da. Furda zamierzał przedostać zamordowany przez swego bra- 
się z łupem do Rumunii. W tym J ta Ołykrę Fcdcrczuka, mieszka 
celu nawiązał kontakt z prze- jącego po stronie rumuńskiej, 
my Laikiem Michałem Fedcrezu- 1 Bracia byli z sobą w zmowie i 
kiom z miejscowości pogranicz- mieli się podzielić łupem zło* 
nej Hryniowa. Fedorczuk zgo- 1 dzieją. Gdy Michał wydał Fur- 
dziił się za pewną opłatą prze- dę policji, Ołyksa zamordował 
prowadzić Furdę przez granicę, go i zaczął szukać pieniędzy w 
ale później się rozmyślił, wolał jego ogrodzie, 
otrzymać wysoką nagrodę wy

znaczoną przez adwokata za u- 
■HAlpmaiipB a w «p

fU s B  m a c a ł e ś  a M J O lk ta n a M w J e .,..

z przeszkodami
czyli: „Choleryczna rozmowa"

(A.E.) Pan Boruch Kadisz u- 
zna!, ie ma dosyć pieniędzy.
Wcbcc /ego postanowił odpo
cząć i sprzedał swój sklep Na
tanowi Rozenbcrgowi.

Jednak już po paru dniach 
swobody zrozumiał pan Boruch, 
ie bez sklepu smutno jest żyć, 
wcbcc czego odwiedził pana Na 
tana w swym dawnym interesie, 
i odlcd przesiadywał tam od ra 
na do wieczora.

Naturalnie pan Rozenberg 
złym okiem spoglądał na natrę
ta, ale cierpią1 w milczeniu.

Pewnego razu pan Boruch 
czytał gazeto i natrafił na wia
domość, ie rolcce grozi epide
mia cholery, która grasuje w je 
dnym z krajów sąsiednich.

— Uś — mruknął. — Chole
ra!

Pan Rozenberg drgnął.
— Jak się pan wyrażsaz. pa

nie Kadisz? U mnie w sklepie czy na spółkę? Nachalny pan ie
nie ivo!no używać takich wyra- steś! My bodziemy mieli cholc-
zów. I rę z te to sklepu? My? Nie żad-

— To jest brzydki wyraz? — ne mył Ja z me«o będę miał

— Cholera nie jest przekleń
stwo! Wie pan co by było prze
kleństwo? O wiele bym powie
dział: „Idź pan do cholery",

— Ja mam pójść do cholery?
— Po co? Ona sama do pana 

przyjdzie! Pan masz iść do 
niej? Nie myśl pan nawet o ta
kich rzeczach!

— Y/cale nic myślę! — żach
nął się pan Rozenberg. — Ja 
myślę tvJko, jak zarobki ze skle 
pu mieć!

— Zarobki? — westchnął pan 
Boruch. — Pan myślisz o za
robkach? Cholerę bodziemy mie 
li, nanie Rozenbcrg!

Fan Pozenberg zbladł ze 
wściekłości.

— Co znaczy „będziemy mie
li"? — wrzasnął. — Co za 
,.my"? t e  pan siedzisz od rana 
do nocy w sklepie, to się pan u- 
wa-asz za mojego spólnika? Ja 
go kupiłem od pana na własność

POMAlflU DjO UJST tła c h

Nie mogąc znaleźć łupu Fur* 
dy, postanowił zwalić winę na 
żonę zamordowanego. Nosił się 
z zamiarem wycofania z depozy 
tu sądowego łusek znalezionych 
przy zabitym i podrzucić żonie 
Michała karabin i w ten sposób 
ją obwinić.

Nie zdołał jednak wprowa
dzić v/ czyn swych zamiarów, 
ponieważ został aresztowany.

Po aresztowaniu Ołyksa 
zbiegł z więzienia. Uieto go je
dnak po raz drugi. W między- I 
czasie wdowa po zamordowa-; 
nym Michale, która posiadała 
pieniądze zabrane Furdzie, nie- I 
os 'rożnie wydała je w restaura 
cji i za to ją aresztowano.

V7 końcu pieniądze skradzio
ne adwokatowi wróciły do nie
go. Ołyksie Fedorezukowi grozi 
kara śmierci. I

i przeziębieniu stosu
je się tabletki Togal. 
Togal powoduje spa
dek gorączki i przyno
si ulgę.Tabletki Togal 
słosuje się w dawkach 
po 2 tabletki 3razy 
dziennie. Do naby

cia w aptekach.

zdziw'! si? ran Boruch.
— Nic! Piękny wyraz! — de- 

r^rycwal się pan Rozenberg. — 
Cholera, mnie będzie mówił! Kto 
kann r.auczył takie przehleń- 
Stl-r,?

rm  Boruch wzruszył ramio- 
mi.

cholerę, panie Kadisz! —
X

Pan Boruch poczuł się do
tknięty wyrazem ..nachalny" i 
chorował sprawę do sądu.

Srd skazał par.n Pozcnbcrga 
m  frzy dni aresztu z zawiesze
niem*

Luk:usc wy dom 
schadzek w Łotfzi 

zlikwidowany
Policja łódzka po długotrwa

łych obserwacjach i dochodze
niach zlikwidowała wykwintny 
dcm schadzek w śródmieściu.

W dniu wczorajszym policja 
wtargnęła do luksusowego 
mes zk ani a Dobrzyńskich przy 
ulicy Śródmiejskiej 5. W mocz 
kaniu tym pcza demem scha
dzek dla wybranych znajdowa
ło się jednocześnie coś w rodzą 
ju biura pośrednictwa dla do
mów schadzek. Poza tym w lo
kalu odbywały się sądy polu
bowne sutenerów, na któ
rych Dobrzyński występował w 
roli arbitra.

Ponadto policja ustaliła, że 
Dobrzyński posiada w mieście 
cały szereg lupznarćw, które o 
becnie wlrdze likwidują. Na 
tym nie skończyła się jeszcze 
przestępcza dzialamcść Do
brzyńskiego. Zn“ny w świście 
rzestępczym pod pseudonimem 
„Papuś" dostarczał „towaru* 
prawie ż ?  do wrzystkich do
mów publicznych w Łodzi.

Pollen r.rcrricwała Dobrzyń 
skiego i jego żonę

życiowa
R o l f a  Nel sona

Zwiędła Slokrólka. Zaa;omy Pani 
bardzo Pan-tą Lubi. Lubjł też i będzie 
iiubtał jaszcze tie  jodaą. Prawdziwie 
leszcze nie kochał. Tę, kłócą praw
dziwie pckccha, potmie za żonę. Pa
ni jest w tym w ; p adieu wyk tucz cna. 
Wyldzie Pan', za mąż za 3 lata za zu
pełnie kogo Łnrcgo. Bolatą nigdy Pa
ni nic będzie. Poza tym będzie Pani 
ubiegała cię o pracę w scipOlalu, któ- 
-ą Pani też uzyska.

r /ic ck  N. 5. Zapytuje Pan czy w y
gra na doóarówkę lub pcżyccikę in
westycyjną. Zataił Pan jednak przede 
mną, żs Pańskie pożycie małżeńskie 
;cs-t jednym pasmom udręk. Zatarł 
Pan też: żo jcot Pan człowiekiem ner 
wowym i wybuchowym, a!o wyłaao- 
wugLe się Pan jedyr/e w demu, mę- 
ccrc i nie raz K ’r.o żer?, bab cię ucz 
ciwą, szczerzo Panu oddaną. Czy pra- 
gnio Pan na prawdę trzecią żonę po- 
śLubić? y/yozu-./rm bowiem, że ta bę 
dz£e żyć, grezi Panu jednak jedli się 
nie zmieni, sp-awa wytoczona przez 
orokuratera. Tak j.-.k długo
Pan nie zapanuje rad sobą i nie po
stara s’ę o harmonię w p :życiu  n a ł- 
żzńrkm . nie p““ cwid,'’,'ę wygranej.

II, IIzTŁor. Widzi*ahm Pa-a w o- 
teozerń  tci kcb'’ etv. którą Pan ko
cha. Zastanie żerą Para. 2  poe~ą’.ku 
będzie Pan z u'ą szvzzęiVwy. Po krót- 
k ’m i“ dn“k c^-eio zcc_r.ro P~na zd-a 
d - - ć  i to tędr-*o p :w cd :rn  W r“ - ej ro 
ziłąki. Na razile nLe oirzyma Pan. a-

wansu. W  obecnej kiesie nie wygra 
Pan. Przed wyborem numeru do .ia- 
stępnej loterii pro-rzę się z.głosść do 
pin ie : Warszawa, Piusa XI 37 —  8.

Strapiony. Pieniądze, które się Pa
nu sluoccie należą, oao erze Pan, ale 
d-użo energii i wysMlku będzie to Pa
na kosztowało. W  p-z^-setym roku za 
mieszka Pan we włarnym mieszka
niu. Na posadzie pozostanie Pan. W y 
mówią Panu, zmniejszą s.*ę zerebki, 
ale w kcńeu zatrz^-mają Pana. Syn 
pozostanie jeszcze pczoz jakiś okres 
czasu bez pracy.

Kalienanin 56. Wiem, że zdobędzie' 
Pan samodzielność i stcGurici m 'tc -  
rialne ulegną zccczncj peprawio. Jest 
Pan pomysłow>-m, rzuilhm. a przede 
WTzyajkim p-accwitym. Koledzy za
wodowi zazdroszczą Panu i starają 
s,*ę Go oczernić przed wł as* orcie km . 
Pragnęliby za v.-scc’ką cenę Pana u- 
sunąć i w t*-m calu i - 1'.cy^u'ą. Pr-c- 
łożoni jednak uesta ą Pana pracę. W y 
gra Pan znaczną sumę na lctcrl:. Ra- 
d- '* n'jn.1? grać.

L‘ da. Opanowują Pcn.a zbcodnl-coel 
myśli i cfhęć wyc^ądoonea krzy\vdv o- 
r<cb:e, która jec-t Panu srrzerzo cdda* 

i ra.pclcie nie z r -ługuj o na to; 
V7:cm, że zamtrr swój Fen wykona i 
doprowadzi s;cb:e i te dru^ą osobę 
do nieszczrścia. N‘c Pan tym jed- 
nrk r /o  pole^r-uy. \7c— z'bo por.orta- 
n’ e po staremu. D o r a d z ą  pracę PaA
otrzvuv
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Potworna zbrodnia w stolicy
Jatka ludzka na Targówku — Zbrodniarz poćwiartował zwłoki i przez 

9 dni ukrywał je w piwnicy — Nie widząc ratunku, oddał się policji
W numerze wczorajszym do

nieśliśmy o potwornej zbrodni, 
jaka została dokonana na przed 
mieścin Warszawy — Targów
ku. Tak bestialskiej zbrodni nie 
pamiętają od dawnych czasów 
najwytrawniejsi agenci kryminał 
ni, a wywarła cna na ludności 
ws trz ąsa j ące wrażenie.

Obecnie nasz reporter zebrał 
szczegóły, które odsłaniają jej 
kulisy. Oto jego relacja:

Przyczyna tej straszliwej 
zbrodni, jej przebieg oraz cha
rakter są w sumie tak zawiłe i 
niesamowite, że należy do roz
wiązania tej makabrycznej za
gadki podejść od samego po
czątku.

Do właściciela domu przy uli 
cy Sterdyńskiej nr. 3 (jedna z 
bocznic ulicy. Ziemowita) zgło
siła się w końcu września r.b. 
niejaka Józefa Cieniewska, sta 
rając się o wynajęcie jej miesz
kania. Przybyła wybrała sobie 
jednoizbowy lokal na pierw
szym piętrze, oznaczony nr. 4, 
gdy jednak przyszło do oma
wiania warunków najmu, właś
ciciel domu doszedł do wnio
sku, że kandydatka na lokator 
kę nie dysponuje dostateczny
mi środkami materialnymi, aby 
zagwarantować punktualne o- 
płacanie komornego i odmówił 
iej wynajęcia lokalu.

tCsciunek remontował
Cieniewska, która podała się 

za ekspedientkę odeszła, wkrót 
ce jednak przybyła ze swym 
siostrzeńcem 24-letnim Wacła
wem Sitkowskim, ponawiając 
swoje starania o wynajęcie lo
kalu. Tym razem sprawa zosta 
i a dla Cieniewskiej załatwiona 
pomyślnie, bowiem właściciel 
domu, mając przed sobą Sitków 
skiego, zatrudnionego w fabry
ce Szpctańskiego w Warszawie 
— zgodził się wynająć lokal na 
jego nazwisko.

Ponieważ omawiany lokal u* 
legł dużemu zniszczeniu, nowi 
mieszkańcy postanowili go od
świeżyć. Remontu dokonał ma
larz, 34-letni Kazimierz Przy
bylski, który jak się następnie 
okazało, był jednym z kandy
datów do zamieszkania w odna 
wianym przez siebie mieszka
niu, jako kochanek Józefy Cie
niewskiej. W tydzień mianowi
cie po sprowadzeniu się Sitków 
skiego z Cieniewską do odno
wionego mieszkania, w dniu 11 
października, przybyła do właś 
ciciela mieszkania Cieniewska 
z prośbą o zameldowanie w lo
kalu nr. 4 Przybylskiego. Zanie! 
dowanie zostało dokonane istot 
nie i Przybylski sprowadził się 
co swej kochanki.

W trójkę... są ietsayta 
tapczanie

W jaki sposób trójka lokato
rów urządziła sobie życie, trud 
no oczywiście'odtworzyć, domy 
siać się jednak należy, że nie 
zbyt wygodrie, bo mając do dy 
spozycji jeleń tylko tapczan — 
spać musieli na nim w tróikę: 
siostrzeniec, ciotka i ciotki ko
chanek.

W kilka dn* po sprowadzeniu 
się Przybylskiego do domu, ży
cie całego podwórka uległo ja
kiemuś przykremu przekształ
ceniu. Ni stąd ni zowąd, nagle 
z piwnicy jednego z lokatorów 
skradziono węgiel, a niedługo 
po tym właścicielowi domu 
skradz:ono 17 kur. 
u W. obu wypadkach podejrze

nia padły na Przybylskiego, 
który od samego początku nie 
zdołał sobie pozyskać sympatii 
wspóllokatorów, a przeciwnie 
cieszył się opinią, jak powiada
ją lokatorzy „człowieka niedo
brego". Policja podjęła docho
dzenie, które nie dało wielkich 
rezultatów, chociaż niektórzy 
lokatorzy zeznali, że widzieli 
Przybylskiego jak wynosił z do 
mu węgiel.

Poza tym jednak w lokalu nr. 
4 nie działy się rzeczy szczegół 
nie na uwagę zasługujące. Wa
cław Sitkcwski był młodzień
cem wyjątkowo przyzwoitym, 
spokojnym, po pracy wracał za 
raz do domu i nigdzie się z nie
go nie oddalał, pomagał przy 
gospodarstwie domowym i, jak 
zauważyli lakaiorzy, odznaczał 
się wielką oszczędnością. Józe
fa Cieniewska, która uciekła 
od męża i „pokumała" się z 
Przybylskim, żyjąc z nim na 
wiarę była również spokojna, 
nikomu się nie narażając. Je
den tylko Przybylski jak już po 
wiedzieliśmy, nie cieszył się do 
brą opinią.

Zginał Sitkowski
Tak było aż do dnia 23 listo

pada. W tym dniu dopiero na
stąpiły w mieszkaniu nr. 4 zmia 
ny niesamowite. Naraz zginął 
bez wieści Wacław Sitkowskii 
wyprowadziła się do rodziny 
Cieniewska. W mieszkaniu po
został jedynie Przybylski, które 
go jednak również nigdy nie 
można było w domu zastać.

Zaniepokojeni tym dziwnym 
stanem rzeczy mieszkrńcy do 
mu poczęli się coraz silniej inte 
resować losami tajemniczo za
ginionego Sitkcwskiego. Przy 
puszczali najrozmaiciej, nie do
chodząc jednak w najśmiel
szych swoich domysłach do wła 
ściwych wniosków. Wreszcie 
jednak zainteresował się rów
nież . dziwnymi zmianami w lo
kalu nr. 4 sam właściciel domu, 
który wysłał do Przybylskiego 
swoją kuzynkę.

Ta zapytała:
— Jak to będzie dalej z mie

szkaniem, panie Przybylski? Bo 
to głównego lokatora nłe ma, 
jego ciotki nie ma?

Nie pesząc się niczym, Przy
bylski począł uspakajać.

— To się wszystko wyjaśni 
~  mówił — Sitkowski wyje
chał za pracą, ale wróci, a cio 
tka jego już jutro bedzie tu mie 
szkała.

la  nic w  świście nie 
w ró że ...

Kuzynka gospodarza przyję
ła to oświadczenie do wiado
mości, ale tego samego dnia je
szcze, a mianowicie we wtorek 
jedna z mieszkanek domu za
uważyła, jak Przybylski rozma 
wia przed domem z Cieniew
ską. Podsłuchała nawet tę ro z  
mowę:

— Wróć do mnie — mówił 
Przybylski — i zamieszkaj da
lej razem...

— Za nic w świecie — od po 
wiedziała Cien:ewska.

— Nie bądź taka. Wróć. Zre 
sztą wejdź do mieszkania, to po 
rozmawiamy.

— Nie wejdę! Boję sśęl
— Czego się znów boisz?
— Za nic w świecie nie wej

dę.
Tu się rozmowa urwała. Przy 

bylski odprowadził Cieniew
ską na Utratę. Sam jednak po

czął przeżywać straszne go
dziny. Dowiedział się od loka
torek, że poszukuje go dzielni
cowy. Chodziło tu o przesłu
chanie w sprawie kradzieży 
kur, ale Przybylski przypusz
czał co innego. Że policja je3t 
już na jego tropie. Że depczą 
mu już po piętach. Postanowił 
się więc ratować. A ratunek 
pozostał tylko jeden.

Ztbtłem (zło w ie a
W środę wieczorem okołc 

godziny 10 przybył do XIV ko
misariatu, choć należy rewlro- 
wo do XXIV i złożył zameldo
wanie:

— Zabiłem człowieka*
Zrobiono oczy.
— Tak! Zabiłem swego 

współlokatora! Wacława Sit- 
kówskiego!

— Kiedy to miało miejsce?
— 23 października.
— Tyle już czasu? A co pan 

zrobił z trupem?
— Leży w piwnicy.
Zbrodniarz, jakby celem zło

żenia właściwej legitymacji po
łożył na stole komisariatu nie
legalnie posiadany nagan.

Wiadomość podziałała na po 
Iicję wstrząsająco. Natychmiast) 
pod eskortą prze transportowa- 4 
no mordercę do właściwego ko 
m:sariafu, a stąd natychmiast 
udała się policja na miejsce 
zbrodni.

Policja przybyła do właści
ciela domu i zażądała kluczy 
od piwnicy. Zeszędł też wraz 
z nimi syn właściciela domu.

— Niech się pan przygotuje 
na to, że zastaniemy tu trupa 
— rzekł młodemu gospodarzo
wi noliqant.

Włosy zjeihTy się na jego 
głowie

Straszliwe odkrycie
Weszli. Policja otworzyła 

piwnicę należącą do mieszka
nia nr. 4, ale nie znaleziono tu 
nic godnego uwagi. Leżał jakiś 
worek załadowany i paczka.

Jeden z policjantów podszedł 
do paczki, poruszył ją i rzekł:

— Nie, to jest mięso! To nie 
tu. Chodźmy do tej drugiej piw 
nicy.

Ale syn właściciela domu za 
intrygowany zawartością pacz
ki, sztangą żelazną nadszarpnął 
paoier i zamarł w bezruchu.

W paczce ujrzał ciało ludz
kie. Rozerwano natychmiast 
papier i ujrzano dwie całe no
gi ludzkie upiłowane przy sa
mej pachwinie, powiązane dru
tem i złożone w przeciwnych 
położeniach.

Rozpoczęło się poszukiwa
nie za resztą trupa. Zajrzano 
do worka i tu znaleziono oderż 
niętą głowę, oraz poćwiartowa 
ną na drobne części resztę cia
ła.

(zlowiek bez duszy
Takiego odkrycia policja nie 

spodziewała się, ani młody go
spodarz. Zaalarmowano natych 
miast władze śledcze, które 
wkrótce przybyły na miejsce 
makabrycznej zbrodni. Podjęto 
śledztwo, zabierając straszliwe 
mięso ludzkie do prosektorium.

Z wstępnego śledztwa, prze
prowadzonego przez policję, 
oraz wnioskując z rozmów, ja
kie nasz współpracownik odbył 
z mieszkańcami domu, można- 
by ustalić następujący prze
bieg i tło zbrodni.

Przybylski, człowiek bez naj 
mniejszych skrupułów, gotów ‘

na wszystko, doszedł do wnio
sku, że taki człowiek porząd
ny, jak Sitkowski, który ani nie 
pije, ani nie traci na nic, a przy 
tym pracuje, powinien mieć 
trochę pieniędzy. Z drugiej 
sfrony obecność Sitkowskiego 
jako lokatora, i to głównego, 
w mieszkaniu była dla niego w 
wysokim stopniu niekorzystna. 
Była to obecność tylko przy
musowa, bo przecież Cieniew
ską pierwotnie tylko we dwój
kę z Przybylskim zamierzała 
zamieszkać, gdy jednak odmó
wiono jej wyna;ęcia mieszka
nia musiała skorzystać z po
mocy siostrzeńca Sitkowskie
go. Żresz'ą jeden tapczan dla 
trzech osób również musiał 
bardzo Przybylskiego krępo
wać. Mając- więc dwie możli
wości: zaopatrzenie się w go
tówkę, ciułaną przez Sitkow
skiego i wyzbycie się niewy
godnego osobnika w mieszka
niu, Przybylski doszedł do my
śli o zbrodni. Postanowił Sit
kowskiego zgładzić.

Rzfźiiia ludzka 
w plwncy

Gdy jednak ponura zbrod
nia wprowadzona została w 
czyn, trzeba było coś zrobić ze 
zwłokami, aby się wszystko 
nie wydało. I tu powzięty zo
stał makabryczny plan i jeszcze 
bardziej makabryczne jego wy 
konanie. Przybylski zaopatrzy
wszy się w wielki rzeźnicki 
nóż, w drobne noże i w piłkę 
ręczną przystąpił do ćwiarto- 
wania zwłok. Oderżnął nogi, 
oderżnął ręce, oderżnął głowę 
i poćwiartował cały tułów na 
kawałki.

Najpierw usiłował morderca 
to wszystko zakopać w piwni
cy, do której wyniósł poćwiar
towane zwłoki. Trzeba było 
jednak na to szpadla. Ale na 
szpadel trzeba było pieniędzy, 
znalazły się więc najprawdo
podobniej w kryjówkach Sit
kowskiego. Kupił więc nowy 
sznadel.

Usiłując jednak wykopać 
grób w pnynicy, Przybylski 
przekonał się natychmiast, że 
jest to nie możliwe, bo piwni
ca zbudowana jest na żużlach, 
kamieniach i żwirze. Szpadel 
nie chciał wchodzić.

Sytuacja zatem zaczęła się 
komplikować. Pos‘anowił więc 
wynieść ciało z piwnicy i roz
rzucić je w różnych miejscach. 
W tym celu zapakował wszyst
ko w paoier i począł się sta
rać o walizę. Kupił nową wiel
ką walizę.

Ale teraz przychodziły no
we przeszkody. IC4o chciał się 
z lokatorów dostać do piwnicy, 
musiał brać od gospodarza klu

cze. Przylulski brał je też tak 
często, że zwróciło lo uwagę. 
Ale musiał. Przecież całego 
procesu ćwia-rlowania dokony
wał w piwnicy. Znaleziono tu 
nawet wszystkie wymienione 
narzędzia zbrodni.

Pali się j e !
Pora obecna, ponad.o jak na 

złość nikczemnemu mordercy 
użyta została przez lokaicrów 
na zaopatrywanie piwnic w za
pasy zimowe. Si ale ktoś w lej 
piwnicy siedział. Nie było kie
dy działać. Ludzie tymczasem 
coś szemrali i coś przypuszcza 
li. Przyszedł zresz! ą przyjaciel 
maiki zamordowanego z Utra
ty dowiedzieć się co się dzieje, 
że syna nie ma. Powiedział na
wet do sąsiadek, że „kto wie 
czy fen drań go nie zamordo
wał?4*. Tu znów policja krąży
ła. Chciała się z nim widzieć. 
Wreszcie na ‘ ukoronowanie 
wszystkiego Cieniewska nie 
chciała się sprowadzić. Mógł
by ją dla siebie zjednać, albo 
zamordować, aby się wyzbyć 
jedynego świadka zbrodni. Bo 
jak należy sądzić Cieniewska 
musiała wiedzieć o wszystkim.

Debity wszystkimi tymi oko
licznościami zbrodniarz deszedł 
więc do wniosku, że nic już nie 
zdoła go uchronić i postanowił 
się bronić sam. Poszedł do po
licji i sam oddał się ŵ  ręce 
sprawiedliwości. Pomyślał, że 

to zmnTe;szy karę. I skompono
wał sobie na prędce historię o 
tym, że Sitkowski wszczął z 
nim awanturę o komorne i rzu
cił się na niego do bójki.

Przed tym jednak Przybylski 
nie wzgardził żadną możliwo
ścią, aby nawet na kilka go
dzin przed aresztowaniem zdo
być trochę gotówki. Zdążył 
więc jeszcze sprzedać na Ker- 
celaku garnitur i całą gardero
bą swej ofiary.

Energiczne śle dziwo, w spra 
wie ustalenia właściwych przy 
czyn tej wstrząsającej zbrodni 
prowadzi prokuratura. Jako po 
dejrzaną o współudział w zbrod 
ni aresztowano również Cie
niewską.

Cała dzielnica Targówka ży
je natomiast komentowaniem 
tego makabrycznego wydarze
nia. Do domu śmierci przybyła 
również wczoraj ma'ka zamor
dowanego, która dowiedziała 
się o zbrodni przypadkowo, po 
odkryciu policji.

Sam zbrodniarz zachowuje 
się zupełnie spokokiie. Siedząc 
w komisariacie palił tylko wiel 
ką ilość papierosów. Sędzia 
śledczy udzielił mu na to ze
zwolenia, zdając sobie sorawę 
z tego, że i tak bestialskiego 
zbrodniarza szubienica nie mi~ 
nie.

Tragiczne rozwiązanie
ifertoferanego msłżeńst

We wsi i gm. Pikary, (pow. 
błoński), rozegrał się krwawy 
dramat małżeński. 31-letni Frań 
ciszek Mroziński, pomocnik se
kretarza urzędu tejże gminy, po 
strzelił z rewolweru żonę swą, 
27 - letnią Marię, raniąc ją dwu 
krotnie w głowę, następire po 
strzelił się w klatkę piersiową.

Ofiary dramatu przewieziono 
do szpitala w Żyrardowie, gdzie 
Mroziński wkrótce zmarł. — 
Stan rannej lekarze uważają za 
pomyślny.

Mroziński —inteligent z mia

sta, ożenił się przed rokiem, 
wbrew perswazjom rodziny, z 
córką rolnika ze wsi.

Pfcga ztfzcmtytfi pićw
W powiecie braniewskim w 

.Prusach Wsch. daje się odczu
wać plaga zdziczałych psów. Gro 
mady psów wyrządzają duże 
szkody wśród zwierzyny leśnej, 
ostatnio zaś zaczęły napadać na 
bydło, pasące się na polu. Zo
stała podjęta cncr•'tc-na akcja 
celem wytępienia szkodników.



KONRAD RYLSKI

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec wyfr- 
szawcki, Anio-ni Clgiński, nabył szyb naftowy ua Kaukazie 
1 przeniósł się tam ze swoją żoną i córką do miasta Groźny. 

Tu spotkało Olginskich wielkie nieszczęście.
 ̂ Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej. 

Selim-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę.
Selim-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindża* 

*em oficera rosyjskiego, który rzucał się ua piękną ?ouę Seli
ma, by ją wziirć przemocą.

Za to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie
ścia lat katorgi.

Udr.ło mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy
biru (jako „nieboszczyk" został wywieziony w trumnie).

Po powrocie do rodzinnych s*ron Selim zorganizował ban
dę wiernych mu, nieustraszonych Czeczeńców', którzy postawiii 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy" Porywali iu- 
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubogim mieszkańcem gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu
łować Selim-Chanem.

W  tym czasie Selim-Chan wsławił sJę nowym napadem, 
który odwagą i bezczelnością przewyższył wszystkie jego d o 
tychczasowe wyczyny.

Pędzący pociąg pośpieszny Moskwa —  Baku zatrzyma! 
się nagie w środku drogi. Banda siupięćdziesięciu ludzi z Se
lim . Chanem na czole wpadła z rewolwerami w ręku do 
'Wnętrza wagarów. Napastnicy zabierali od przerażonych pa
sażerów pieniądze i b żuterię.

Po tym Selim - Chan na czele swojej bandy odmaszero-
*ał spokojnie w kierunku pobk's!:iego lasu.

Tymczasem naczelnik pobliskie: stacji zdumiony był tym, 
te pośpieszny weiąż nće przyjeżdża, chociaż już daW-
Oo nrnął oznaczony czas przyjazdu.

Gdy naczelnik stacji przybył na miejsce, gdzie stał nie- 
^chom o pociąg pośpieszny, dowiedział się o dokonanym 
Napadzie bandy Selim - Chana.

Pościg za Selim - Chanem i tym razem nie przyniósł ża
dnych rezultatów.

W  tym czasie Marta, żona Selim - Chana, urodziła 
uziecko. Selim » Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
°trzymarą radosną nowiną, gdy wt~m zauważył, że przez
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym
8Pojrzen:u.

Byl to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę.
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw dokładnie 

savu, w Jrtórej z -a :dował się Selim - Chan, opuścił
**ybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena. Tam kazał się 
*ameldować księciu Kara łowi, dowódcy wiedieńskiego okręgu 
^ojs1 owego.

Okazało się, że był to jeden z tajnych agentów, wysła
nych na poszukiwanie Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałov/nvi, że Selim-Chan ukrywa się we wsi Naul.

Po tym nieudanym oblężeniu Selim-Chana, napady je
go n?-~żyły się z dnia na dzień.

W  wyższych sferach wojskowych odbywały się stale na
jady nad sprawą schwytania Selim-Chana. Na jednej z ta
kich narad oficer K ’b :row ośw i-dczył: „Ja (Sam jeden podej 
niuję s'ę schwytać albo zabić Selim-Chana". „A le jak?' — 
Z w ołali obecni.

Ale Kibrirow nie chciał w yjaw ić swego planu. Tłumaczył 
tym, że dla dobra sprawy nie może nikogo wtajemniczać 

v  swo'e zamiary.
K ’Vrow  prosił tylko o całoroczny urlop, który też ołrzy 

^ał z łatwe ścią.
Przez dwa miesiące Klbirow przebywał w hotelu w 

g łow ie , nie wychodząc prawie na miasto. Zapuścił sobie 
ten czas brodę, a po tym, zakupiwszy znoszone, stare 

ubrarj;2, wyjechał na Kaukaz.
Po drodze Kibirow zatrzymał się w małym miasteczku 

« swojej ciotki. Przebrał 6ię tam w swoje łachmany i już jako 
obd irt? Czeczeniec ziawił się w Groźnym. Na rynku 

^ozmedrkćm kręciło się wielu Czeczeńców w poszukiwaniu 
Pracy. K birow przyłączył się do grupki takich Czeczeńców. 
Zw arłszy  bliższą znajomość z jednym ospowatym Gzeczeń- 

wyznał mu, że chętnie przyłączyłby s’ę do bandy Selim- 
v'hana. bo nie może nigdz:e ▼naleić pracy. Pewnego dnia ospo
waty Crerzeniec wskazał K*birowowi —  który się teraz na- 
j^W-ł „A li" —  człowieka z bandy Selim - Chana. „Chodźmy 
^  niego" —  powiedział Kibirow —  „poprosimy go o „pracę".

*— Iszak (osioł) z ciebie! — odpowiedział ospo
waty Czeczeniec. Zapominasz z liim masz do czy- 
^enia? Chcesz, żeby cię tu „wykończono" na 
^ 's c u ?

— Nie rozumiem... — Kibirow był zakłopotany, 
rozumiejąc, czym zawinił.

— Dlaczego nie rozumiesz, ty głupcze jeden/ — 
Opowiedział ospowaty Czeczeniec. — Jeżeli przy
dasz się przed nim, że wiesz, kim on jest, to już ży- 
**  2 jego rąk nie wykLziesz! Nie wolno ci pokazać 
S® sebie, że wiesz, że on jest człowiekiem Selim- 
^«ana. Bo jeżeli wiesz, to znak, że jesteś podejrza- 
^  osobą, rozumiesz?

— No to w jaki sposób dojdziemy do ładu?
—* W bardzo prosty, bracie! Nawinies.z mu się 

^°d rękę, to clę już sam zawoła.
*— Aha, już rozumiem, — połapał się Kibirow. 
Człowiek, na którego ospowaty Czeczeniec 

y^kazał, jako na zaufanego Selim - Chana, wszedł 
0 karczmy, która się znajdowała na rynku.

P — Wejdź tam także, — powiedział ospowaty 
dczeniec do Kibirowa. — Usiądź obok niego przy 
°bku, z?.mów coś i udawaj, że nie wiesz o niczym 

r°dmlesz? — dodał, mrugając porozumiewawczo.
Pozumiem.

 ̂ — No, to już idź sobie. Ale bądź o-s‘ rożny! Nie 
i . ^ P o m m a s z  do czynienia z człowiekiem Se- 
llłl * Chana.

— Słuchaj-no, dżlgit, czy pewny jesteś, że to 
człowiek Selim - Chana? — dopytywał się Kibirow

— Co za głupstwa wygadujesz. Jeżeli mówię, że 
to człowiek Sol‘m - Chana, to możesz mi wierzyć, 
że tak jest. Nie bądź głupcem, wejdź tam, do tej 
knajpy. Żebyś tylko umiał go podejść, jak się nale
ży, a już dostaniesz „pracę"...

Kibirow puścił się w stronę karczmy. Co prawda 
serce zaczęło mu bić silniej, gdy otworzył drzwi ma
łej karczmy. Uderzył weń zapach pieczeni i kwaś
nego wina.

Oglądał się chwilę dookoła. Przy stolikach sie
dzieli Czeczeńcy, Oeetynowie, Gruzini, Tatarzy... 
Wszyscy zajadali smacznie pieczeń owczą i Dopijali 
kwaśne wino. Nikt nie zwracał uwagi na Kibirowa. 
Było się tu przyzwyczajonym do widoku takich, jak 
on, oberwańców. Po Kibirowie nie można było po
znać, że jest Rosjaninem i do tego oficerem armii 
carskiej. Jego twarz była już ooalona i wyglądała 
nawet pomarszczona, jak u biednych Czeczeńców. 
Rozczochrana bródka zmieniała do niepoznania je
go wygląd. Wszyscy „goście" knajpy byli przeto 
przekonani, że to jeden z owych biednych Czeczeń
ców, poszukujących pracy w mieście.

Człowiek Selim - Chana siedział w kąciku przy 
małym, niskim stoliku. Popijał powoli wino. Kibirow 
udał. że szu1’a wolnego miejsca, i zagadnął zaufane
go Selim - Chana;

— Ty, dżigit, przybywasz z gór?

— Można się tu przy siąść? Czy to miejsce jest 
wolne ?

— Wolne, — mruknął tamten w odpowiedzi.
Kibirow usiadł i kazał sobie podać coś do zje

dzenia. Człowiek Selim - Chana milczał. Kibirow 
również siedział w milczeniu.

Tymczasem kelner przyniósł dla Kibirowa talerz 
zupy. Kibirow zaczął jeść. Czuł jednak, że jedzenie 
z trudem przechodzi mu przez gardło. Niecierpliwił 
się bardzo. Ale siedzący ‘ obok niego człowiek mil
czał uparcie, biorąc tylko od czasu do czasu łyk 
wina.

„Do diabła", — myślał Kibirow, — ,,Czy on nie 
zacznie wcale mówić?". A może on sam ma zacząć 
rozmowę, może on powinien tamtego zagadnąć, za
pytać o coś? Może zrobić jakąś głośną uwagę ot, 
tak sobie, powiedzmy — o pogodzie, albo o panu
jącej drożyźnie?... A czy to nie może wywołać jakie
goś podejrzenia u Czeczeńca?

„Nie", — zdecydował wreszcie w duchu Kibirow, 
— najlepiej będzie siedzieć cicho i czekać cierpli
wie, aż się tamten odezwie".

Tymczasem upływa minuta po minucie. Kibirow

Przy z ftt o w h  P o w iM ie  
s ię  !3a o g ł o s z e n i a

w naszym plisie

obawia się, że Czeczeniec może lada chwila wstać 
i opuścić karczmę, nie zaszczyciwszy go ani jednym 
słowem. To by było źle... Nie tak częs'o nadarza się 
okazja do pomówienia z człowiekiem Selim-Chana...

A wtem, zupełnie niespodziewanie, pada pytanie 
z ust Czeczeńca:

— Ty,, dżigit, przybywasz z gór?
— No tak, — odpowiada Kibirow, który zadrżał 

nieco na sku‘ ek nagłości tego pytania.
— Skąd pochodzisz?
— Ze wsi Betto, — odparł Kibirow, znając do

skonale tę wieś.
—A co robisz w Groźnym, dżigit?
-— No, co tu można robić? Szuka się pracy!

— A masz widoki na otrzymanie jakiegoś zajęcia?
— Na razie kręcę się tu już od kilku tygodni z 

próżnymi rękoma. Ciężkie teraz czasy... W aule żo
na i dzieci umierają z głodu...

-— Masz już żonę i dzieci?
— Tak.
Czeczeniec zmierzył Kibirowa przenikliwym 

spojrzeniem. Po chwili odezwał się:
— Myślisz, że dostaniesz pracę w Groźnym? Da

remny trud! Tu, bracie, rzadko kiedy znajduje się 
jakieś zajęcie. Tak, tak. ciężkie czasy... Prędzej już 
dostaniesz pracę w Wiedieno... Mam tam znajo
mych...

— Ach, gdybyś był tak dobry... — przybrał Kibi
row żałosny wyraz twarzy.

— No,’ jeżeli chcesz, idź do Wiediena, to dosta
niesz jakąś pracę... — odpowiedział Czeczeniec dzi
wnym głosem.

— Ale do kogo mam się tam zwrócić? — zapytał 
Kibirow.

— Do kogo? — powtórzył Czeczeniec, jakby się 
namyślając. — Wejdziesz do kawiarni Agabekowa 
i zapytasz o Dżafara.

— A co powiedzieć Dżafarowi? ,
— Powiesz mu, że ja cię przysłałem.
— A można wiedzieć, jak ci na imię?

— Na co ci moje imię? — spojrzał Czeczemec 
przenikliwie na Kibirowa.

Kibirow połapał się, że się posunął zbyt daleko* 
Tłumaczył się więc:

— Jakto po co... Będę przecież musiał powie
dzieć temu Dżafarowi, kto mnie do niego przysłał.

— Wystarczy, jeżeli mu opiszesz jak wyglądam, 
i powiesz mu, gdzieś mnie spotkał...

— No, dobrze. Dziękuję ci bardzo — podał Kibi
row rękę Czeczeńcowi.

Czeczeniec nie wymówił już więcej ani słowa. 
Siedział w milczeniu, spoglądając od czasu do cza
su badawczo na Kibirowa. Kibirow to zauważył, ale 
udawał, jakby nie spostrzegł. Po tym Czeczeniec 
odszedł, zwróciwszy się przed tym do Kibirowa:

— Gdy zobaczysz Dżafara, powiedz mu, że bę
dę u niego w przyszłym tygodniu.

— Dobrze, powiem.
Gdy Czeczeniec opuścił karczmę, Kibirow odet

chnął z ulgą. Był ogromnie zadowolony. Pkn jego 
nabierał konkre'nych kształtów... Możliwe, że Dża- 
far jest samym Selim - Chanem! Jutro już może on, 
Kibirow, oficer carski, znajdzie się w obozie Sćlim- 
Chana. Od ju*ra może będzie brał udział, razem z 
całą bandą Selim - Chana, w ich napaściach i ra
bunkach... Może się nawet zdarzyć, że żołnierze .je
go własnego pułku będą w niego strzelali, nie wie
dząc, że strzelają do swego oficera...

Z podobnymi myślami Kibirow opuścił karczmę. 
Na rynku spotkał się znów z ospowatym Czeczeń
cem.

— No i co? — zapytał go tamten z ciekawością.
— Daj mi pokój z twoimi wskazówkami, — uda

wał Kibirow zagniewanego. — Nie wymówił do 
mnie ani jednego słowa. A ja znów bałem się zagad
nąć go pierwszy, bo mi przecież tak zapowiedzia
łeś... Poszedł, nie przemówiwszy słowa,

— To nic z tego nie wyszło?
—Słyszysz przecież, że nic, — powiedział Kibi

row. — Już mi tu życie obrzydło! Wracam w góry. 
Jeżeli moja żona i dzieci mają umrzeć z głodu, to 
umierajmy chociaż razem! Bywaj zdrów, dż’git!

Nazajutrz wczesnym rankiem Kibirow puścił się 
pieszo w drogę. Dopiero pod wieczór przybył do 
Wiedieno. Przenocował w brudnym, cuchnącym za- 
jeździe. Spał na ziemi razem z innymi oberwańca
mi, jak cn.

Z rana poszedł do kawiarni A'rabeuowa...
Dalszy ciąg jutro.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: ..Freuda teoria snów ". 

Niedziela pop.: Freuda" teoria
snów". , ,

Niedziela w iecz.: ..W ielka m iłość"

TEATR BAGATELA.
„Śm iech  tylko śm iech" (rewia) oraz 

film  W iedeń — Londvn.

„POŁAWIACZE PEREŁ/* opera G. 
Bizeta daną będzie \v poniedziałek 
dn. fi bin. W  m elodyjnej tej 'općrze, da 
ją ce j szerokie pole do popisu w ok a l
nego zarów no solistom , jak  i ch ó ro 
wi, w ystąpią: znakom ita pianistka
Ada Sari, tenor opery w arszaw skiej 
Janusz Popław ski, świetny baryton 
Eugeniusz N ossakowski, oraz basista 
A. Mazanek. E w olu cje  taneczne w 1 
akcie wykona M. M ikuszewska ze 
swym  zespołem  baletow ym . Reżyśerul 
je  J. Stępniowski, dyrygu je B. W allek  
W alew ski.

BEPEBTUAR KIN:

K R O N I K A  K R A K O W A
■ '..A:.. ■ N; \V-

skazany na 2 łatą, .więzienia

ADRIA: „Ś lubow anie"
APO LLO : „G w iazda R iw iery" 
ATLAN TIC: ..Znachor"
MUZEUM: „B ohaterow ie Sybiru"
PROM IEŃ: „K ról i chórzystka". 
STELLA „W ła d ca  podw odnego 

św iata".
SW IT: „T a jem nice  żółtego m iasta" 

SZTUKA: „S erce i szpada".
UCIECHA: „W ład czyn i puszczy". 

W AN DA „K rólow a  W iktoria ".

Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie toczyła się wczoraj 
sensacyjna rozprawa Juliana 
Kowalika b. okręgowego inspek 
tora w Województwie kielec
kim, któremu akt oskarżenia 
zarzuca, że w latach 1933 do 
1937 objeżdżając tereny woje
wództwa kieleckiego wystawiał 
podwójne kwity za przejazdy ko 
lejami, których w ogóle nie ku 
pował i nie jeździł. Nadużył w 
tym wypadku Skarb Państwa, 
na kwotą ogólną ponad 1.000 zł. 
Sąd pierwszej instancji w Kiel-

I cach uniewinnił Kowalika od w i 
ny i kary, wobec czego proku 
rator wyrok powyższy zaskar
żył. W  dniu wczorajszym sąd 
apelacyjny rozpatrując tę? spra
wę wyrok pierwszej instancji 
uchylił i skazał Kowalika za 
pierwszy czyn na karę więzie
nia przez 2 lata, zaś za drugi 
czyn na karę więzienia przez 1 
rok, wymierzając mu łączną ka 
rę 2 lata więzienia bez zawie
szenia oraz 3.000 zł. grzywny 
z pozbawieniem praw obywatel 
skich na lat 5. W  motywach w y

roku sąd ^azńącż^ żę ^Kwajfik 
będąc na tym .stanowisk u* upra
wiał sobie zje syojej pracy sgćjrf 
i nie odpowiadał temużstańówi 
skn, że swojego czasu sani oskar 
żył innego urzędnika 6 wysta
wianie. podwójnych, kwitów a 
sam czynił to samp.

Rozprawie przewodniczył s. 
a. dr. Podobiński, wptowali s. a. 
dr. Cieślewskbi dr. Korusiewicz, 
oskarżał prpkuratór dr. Muller 
bronił adwokat dr. Ełtiiiger z 
Warszawy.

Sw. Mikołaj na 
Pomoc Zimową**

Najbliższa niedziela przynie* 
sie Krakowowi niezwykłą akcję 
w postaci wielkiej zbiórki, orga 
niżovvanej przez: Sekcję propa* 
gąndowo prasową, Komitetu 
Pomocy Bezrobotnym.

Dzień 5 grudnia zaznaczy s#  
zbiórką, odbiegającą się szablo' 
nu. a zmierzającą do przyspO' 
rżenia Miejskiemu Komitetowi 
Pomocy Zimowej jak najwięk 
szych środków pieniężnych na # 
cele zwalczania bezrobocia, j

„IG M A N D I“
do nabycia w aptekach i droguerisch'

T Y L K O  w jedynej pralni
„ P  E  R  / » «

14 fi. I0|r. ̂ Pranie kołnierzyka

Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 

Czyszczenie sukni
ZŁ 2.—

Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ń s k a  l

Świętokradca przed sądem w  Krakowie
skazany na 6 lat więzienia

Wyrokiem sądu okręgowego kradzieży w kościele, gdzie lację i w dniu wczorajszym sąd
w Sanoku został skazany Miko-1 skradł kilka kielichów. Od tego 
łaj Węglowski za dokonanie i wyroku oskarżony wniósł ape-

apelacyjny w Krakowie wyrok 
I Instancji zatwierdzieł.

Straszna śmierć pracownika kolejowego
pod kołami pociągu

W  dniu wczorajszym pracow
nik kolejowy Franciszek Woj- 
tan zamieszkały w Rzeżawie 
powracając ze służby z Krako
wa do domu jadąc koleją zaspał,

tak że musiał wysiąść w Biado- 
linach. Ponieważ w Biadolinach 
nie miał z powrotem pociągu, 
który się tam nie zatrzymuje uśi 

łował skoc zyć do pociągu przejeż

dżającego w stronę Krakowa, 
Wójtari skoczył tak nieszczę
śliwie, że wpadł pod koła po
ciągu wagónu ponosząc śmierć 
na miejscu

List goóezy za artystą malarzem 
w Krakowie iNapad rabunkowy w Prokocimiu

Prokurator Ii-go rejonu w j 
Krakowie rozesłał listy gończe j 
za niejakim Stanisławem Chrzą j 
szczem artystą malarzem, , któ- j 
ry wraz z Emanuelem Spetem 
obecnie aresztowanym sprzeda-. 
wali fałszywe obrazy oraz pusz-1 
czali fałszywe weksle narażając j 
szereg osób na poważne straty.! 
KRAKOWSKIE OSTY I

Atrakcją zbiórki niedzielnej* 
stanowić będą —  obok koroWĄ 
du „św. Mikołajów" — artyścl 

artystki teatru Słowackiego* 
którzy w efektownych. bar*' 
nych kostiumach wystąpią 0& 
przystrojonych w zieleń platf°r 
mach i objadą ważniejsze punl 
ty Krakowa, zbierając po dfO' 
dze datki.

W powszechnej zbiórce 5 g*  ̂
dnia wezmą udział różne org&' 
nizacje społeczne, zawodoW6* 
związki b. wojskowych, młój 
dzież akademicka i in. y

Zgłoszenia organ i zac.y j prz?) 
mu je Biuro Jomocy Zimowej *  
Magistracie (sala Dietla I. p.)-

Gorgonowa nie będzie wypuS*' 
czona przedterminowo 

na wolność
Rila Gorgonowa, bohaterK* 

głośnego w swoim czasie pro*#’ 
su, skazana za zamordował^ 
Lusi Zarębianki w Brzucho^, 
cach pod Lwowem na 8 lat Wif 
zienia, przebywa od marca N

W dniu wczorajszym dokona • wny-m--momencie wybiegło z 
no bezczelnego napadu na dro- rowu 2-ch nieznanych osobni-
dże prokocimskiej, na przejeż
dżający wóz f-my Ziarno. W  pe

ków i pod groźbą noży zrabowa

li kosz z bułkami, poczem zbie 
gli. Za bandytami władze zarzą 
dżiły pościg. . . . . .  .

TRĘDOWATY PRZYSTANEK

Z maską na twarzy i z rewolwerem w ręce
powracał z wyprawy złodziejskiej

To nie Prokocim, gdzie pociąg przy 
Kłaje, a wcale żadnej poczekalni nie 
■Mł, ani nie potrzebna stacja Podgó
rze - miasto, gdzie nikt nie wsiada ani 
nie wysiada, ale zato stacja jest z na 
•setnikiem, urzędnikami i przepisami 
—  ale to taki trędowaty przystanek, 
który nazywał się przed laty Kraków- 
Łobzów,

I dzisiaj figuruje na rozkładach ko
lejowych z dodatkiem, na razie nie 
otwarty.

I to jest właśnie najk;;pitalniejsze!
Przecież tam nie. ma co otwierać. 

Przystanek stoi dawno i stał jeszcze 
za Austrii, wtedy k^rdy o Azorach ni
komu się nie śniło f okolice była bez
ludna —  a jednak cel k. władze uzna 
ły, że pociągi powinny się tam zatrzy
mywać na minntę.

Zawsze przecież ktoś wsiadł czy wy 
siadł. A dzisiaj, kiedy Azory liczą ty
siące mieszkańców to PKP nie uwa
ża za stosowne otworzyć tego przy
stanku.

Słusznie po eo ma PKP. otwierać 
bezsensowne przystanki dlatego tyl
ko, że mieszkańcy cheą jeździć kole
ją —  a niech sobie drałują na piecho
tkę. (-Oset-)

Wczoraj aresztowano Józefa| cał z wyprawy złodziejskiej z [raz w ręce rewolwer. Kamycz- 
I Kamyczka zawodowego włamy narzędziami do włamań. Kamy | ka odstawiono do aresztii wy- 
iwacza kasowego, który powra-lczek miał na twarzy maskę, o- i działu śledczego.

9 dzień procesu o nadużycia
w T-wie Zaliczkowym w Chrzanowie

Ponowny atak sercowy oskarżonego Grzelewskiego.
W  9-tym dniu procesu o nadu 

życia w T-wie Zaliczkowym w 
Chrzanowie zeznawali w dal
szym ciągu świadkowie. Praw
dopodobnie w przyszłym tygod 
niu około wtorku zaczną się 
wywody stron, tak że wyrok 
spodziewany jest w połowie 
przyszłego tygodnia. Podczas 
zeznawania świadka Gruszczyń 
skiego następuje dramatyczny 
incydent, gdyż oskarżony Grze
lewski nagle zesuwa się z krze
sła i pada zemdlony na krzesło 
asystującego policjanta. Obec
na na sali rozpraw córka oskar
żonego krzyknęła, zauważyw
szy to podbiega do ojca. W  tym 
momencie przewodniczący prze

rywa rozprawę. Na sali roz
praw cucą Grzelewskiego wodą. 
Na sali wielkie poruszenie. —  
Grzelewski powoli przychodzi 
do siebie lecz po chwili dostaje 
drgawek i poczyna płakać, le
karz daje mu injekcję. Po chwi 
li wchodzi na salę Trybunał po 
dejmując w dalszym ciągu roz 
prawę. Obrońca oskarżonego 
prosi o głos i oświadcza, że kli
ent jego dostał ataku dusznicy 
bolesnej i prosi o zwolnienie o- 
skarżonego z obowiązku uczest
niczenia w rozprawie, aby mógł 
się położyć do łóżka i wypocząć. 
Na to sprzeciwia się prokurator 
że przerwanie rozprawy mogło

by pociągnąć za sobą duże trud 
ności i przykre konsekwencje, 
że oskarżony Grzelewski może 
wpływać w czasie ewentualnej 
przerwy w .rozprawić na świad
ków. Gdyby jednak’ sąd uznał 
koniecznie przerwać rozprawę, 
to prosi o umieszczenie oskar
żonego w szpitalu więziennym 
w Krakowie. Sąd postanawia 
prowadzić dalej sprawę, a jeże- 

! li Grzelewski nie będzie mógł 
| brać udziału w rozjjrawie z po- 
| wodu choroby wówczas sąd za
stosuje się do wnioąliju prokura
tora. Wobec tego zeznawali da

lej świadkowie. D?jś dalszy 
ciąg procesu.

Radio TELEFUNKEN dem ^  
struje i sprzedaje na bardzo ^  

godnych warunkach 
Autoryzowana firma

POLSKI DOM HANDLO^’

K R IS C H E *
KRAKÓW, FLORIAŃSKA

W więzieniu poznańskim, do^, 
ją przewieziono z więzienia 
biecego w Fordonie pod 
goszczą w związku z przeb1*0 
wą tego więzienia.

Gorgonowa jest bardzo z* ^  
wolona z translokacji, ponie^

dokuc**podobno w Fordonie uw *- % 
no jej bardzo, tak że już 
dnio prosiła kilka razy wfe ^  
więzienne o przeniesienie jeJ 
innego zakładu karnego. ^  

Ostatnio zapadła decyzji pQ. 
trzymania Gorgonowej v. , 0 
znaniu, natomiast prośbę je\ f. 
przedterminowe, tj. przed ^ 
1940 w y p u s z c z e n ie  z v*rięZ*e 
odrzucono.

NOCNY DY£lJR APTEK: *,1
Apteku pod Z łotym  Słon!^®1’ ĵ. 

G rodzka 22, Apteka pod 
M atejki 3, Apteka prży 
kow skim , ni. W ybick iego L unlfiRak°spod  Trzem a Gwiazdam i, ul- njetr
ka 12, Apteka Sternbacha, ul-

W  Podgórzu: Apteka P o d g ó ^ *  
Rynek 9.
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